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30 października 
- sesja Sejmu 
Na podstawie a.rt. 25 ust. 1 pkt. 2 Konstytucji Pol­

skiej Rzeczypc.spolitej Ludowej Rada Państwa po­
!l.a.nawia zwołać drug;\ ses,Ję Sejmu Polskiej Rz1:­
czypospolitej Ludowe.i na .dz.ie1i 30 października 1957 r. 
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·Polska podtrzymuje propozycję 
wprowadzenia zakazu produkcji i magazynowania 
broni jądrowej na swym terytorium oraz na terenie 
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Sztuczny 
księżyc 

nad 
Polską 

Przy obserwacji 
.satelity w Kra­
kowie, astrono-­
mowie posługu­
Ją się m. in 

dwuobiektywo­
wym telesko­
pem o ba.rdzo 
~-zero-kim polu 

widzenia„. 

Mana n M1chaLna Tatarkó·wna 

o działalności 

Łodzi 

Miśkiewicz 

partyjnych 
roku 

organizacji 

wojewód~twa w ostatnim 
Rok, kt6ry mija od VIII Ple- zację partyi:ną. Zalogi fabzyk 

num KC PZPR, przyniósł i.stot- wraz ze swymi organizacjami 
ne, choć jesrore niedostateczne, partyjnymi odgrodziły się ~ 
zmiany w stylu pracy szeregu strajkujących i potępiły mąci­
instancji i organizacji partyj- cieli. 
nych. W niektórych ośrodkach Również w czasie ootatnich 
dzięki temu ożywiła się część zajść w Warszawie - raz jesz­
biernycb dotychczas organizacji cze okazało .się, że silna jest 
partyjnych i wzrósł ich autory- więź między robotnikami, stu­
tet. Te zmiany na lepsze, doko- <lentami, inteligencją twórczą i 
nujące się zresztą nierównomier- techniczną - a organizacją par­
nie, wprowadzane byly w życie tyjną. Właśnie w tym czasie 
w walce z silami wstec:z.nymi, przedstawiciele Zrzeszenia Stu­
jak rówr.!ież z tymi, którzy prze- dentów PoLskich, uczelnianych 
ciwsta·wiali się nowej polityce organizacji partyjnych i rektorzy 
partii, spre·c-.rzowanej na VIII i łódzkich uczelni omawiali z se­
IX Plenum KC PZPR. Przedsta- kretarzami KL PZPR i Prezy• 
wiciel PAP, red. Jain Sawicki. cLlum RN m. Lodzi sprawy doty­
przeprowadzil na ten temat roz- czące rozwoju uczdni oraz wa• 
mowę z I s-ekretarzem Komitetu rllJ!l.ków nauki i życia studen• 
t.ódzkiego PZPR - Michaliną tów . 
Tatarkówną-Majkowską i I re- Należy jednak podkreślić, że 
kretarzem KW PZPR w Lodzi praca instancji partyjnych z mlo 
Marianem Miśkiewfozem. dzieżą przynosi dotychczas słabe 

Organizacja partyjna w Lodzi na ogól rezultaty. Wplywy orga­
może zanotować poważne osiąg- nizacji z-IT,3 _w Lod1..i sa ograni­
nięcia. Warunki życia za!óg wie- czone, urówno wśród mlodzieży 
lu łódzkich ?:akladów pracy, mi- robotniczej, jak i studenc:kieł• 
mo podwyżki płac dla większości Dz:ialalność organizacji partyJ­
z nich, dokonanej w końcu ub. nych na wyższych uczelniach 

CAF - fot. roku, są nadal trudne i ten fakt prowadzona jest bez należyte~o 
Lewicki zamierzali wykorzystać ludzie rozmachu, ws.kute){ czego st.aią 

nieodpowiedzialni, wywołując w pracę polityc-L.llą prow<J.d;zi jedy­
sierpniu br. strajk części lódz- me mała grupa studentow, 

Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ Po zerwaniu stosunków dy~lomalycznycit 

kich tramwajarzy. Organizatorzy Znamienne są zmiany zacho­
.s.trajku liczyli również na przej- dzące w stosunkach między or­
ś"C'iowe osłabienie organizacji par ganizacjami partyjnyrru Lodzi i 
tyj.nycb i pewnf\ dezorientację woj. łódzkiego a resztą społe­
wśród aktywu. Ten atak na po- czeństwa. Ludzie częściej przy• 
zycje Października wzmocnił jed chodzą do instancji partyjnych 
na.k w rezultac.ie łódzką organi- i piszą do nich o wielu spra­

N()WY JORK (PAP). - W Ko- PRL w toku debaty generalnej 
m1<'.JJ Politycllnej Zgromadz,enial deklarację, zobowiązując się • d NRF · J ł • 
Ogolnego NZ toczy się - jak wprowadzić na swoim teryto- mrę "I.V n ugos aw1ą 
w1a..:J.omo - dyskusja nad spra- rium za.lc1z p::odukcji i magazy- · 

wach, które dawniej z.dawałoby 
się ich nie obcll<ldzUy. Szczegól­
nie duży wpływ na wzrost tego 
zaufania ma oczys;.::z.anie szere­
gów partyj.nych z wsrelkiego ro­
dzaju elementów karierowiczow­
sltich i z ludzi o wątpliwej posta-

:r~i~!~_~:agl~ol~ ~~~~~'~s~~n~s:~;:h~!;rl· ~~1:~~ Protest Belgradu 1· motywac1·a Bonn 
W1n1ewicz., pow1edz1al m. 1n.: samego zakazu na swoim teryto-

Wobec wzese.kód w uzyskaniu rium. l:lic.iatywę naszą podjęła . 
w krót:..ltim okr-esie czasu cad:l<o- Czechosłowacja, sąsiadująca za­
witych rozwiązań rozbrojenio- równo z nami, jak i z oba pań­
wych, szukamy rozwiazań czę- stwami niemieckimi. Pozytyw­
ściowych, które z bie~iem czasu n-e stanowisko w tej sprawie zaj 
będą slużyly sprawie postępu muje rówńież NRD. Realizacja 
ludzkości i narodów. Oto zagad- tej inicjatywy zależy tera"1: od 
nienia, do których PoL'>ka przy- stanowiska NRF. Podtrzymuie­
w1ązuje w tej chwili szczególną my naszą propozycję, która po. 
wagę; a więc do zakazu użycia zwoliłaby uniknąć zamienif'Jllia 
broni jądrowej. choc.iażby czai;,o ce.ni.rum Europy w wielką pr<>­
wego, de> zaniechania doświad- chownię atomową. 
cz.eń z tą bronią oraz <lo spr;iwy 
utworz.enla stref o~raniczonych 
zbrojeń. 
Pragnąc przyczynić się w m!a­

re mol:liwości do zmni·ejsz.eillia 
niebezpieczeństwa wojny atom<> 
wej i termojądrowej, delegacja 
polo.ka zlożyla w imieniu rządu 

Ambasador ZSRR 
Piotr Abrasimow 
złożył listy 
uwierzytelniające 

WARSZAWA (PAP). - Prze­
wodniczący Rady Państwa -
Alek.sa•nder Zawadziki przyjął w 
dniu 19 bm. w Belwederze na 
audiencji ambasadora nadzwy­
czajnego i peLnomoooego Związ­
ku So·c:jalislycznych Republik Ra 
dziec.kich w Pols.c'>E! Piotra Abra­
slmowa, który zlożyl listy u:w.ie­
rzy.tel!niaj ąoe. 

Nais>tępnie ambasador Abrasi­
mow z.o.s,tal przyjęty przez prz,e­
wodniczącego Rady Państwa na 
audiencji ptywatnej, przy której 
obecny był kierowinik Ministcr­
i;.twa Spraw Zagraniczny.eh, wi­
<:€minister Marian Naszkowski. 
.Przybywają~mu do Belw-e<le­

ru ambasadorowi kompania ho­
f0rowa Wojska Polskiego odda­
~ h

1
°no.ry wojskow·e przy dźwi<,:-

c 1 hymn.u naro•doweao ZSRR· 
p~zy odjeździe amba.sad~ra Abra~ 
S1ffiOWa O<:legrany zootał polski 
hymn narodowy. 

Sztuczny księżyc 
okrążył 

220 
Ziemię 

razy 

Przywiązuj-emy dużą wa.gę do 
t:al.:ich rozwiqzaI'l, jak stworz.enii> 
w centrum Europy strefy ograni­
czonych zbrojeń. Jesteśmy goto­
wi wspóldz.ialać w opraoowaniu 
pla.nów takiej strefy, w.s,póldzia­
łać w realizacji powziętych df'­
cye.jri o jej utworzeniu oraz POd­
dać te0rytorium nas1..ego pa!l.stwa 
uzgodnionym formom kontroli, 
j.eżeli grani<:(! .strefy będą obej­
mowały Poh..o.kę lub jej część. 
Sądzimy wreszcie, że poważmym 
kJ"?kiem przyśpieszając:ym roz­
wiązame zagadrnie!l be7.pieczel1-
.stwa Europy bylaby stopniowa 
ltlliwidacja obcych baz i wycofa­
nie oJ?·:y<:h garnizonów z Nie­
miec i terytorium państw człon­
ków NATO oraz z tervtorium 
pa!l.stw układu warszawskiego. 
co postulował tutaj minister 
:;praw zagranicznych Z.S.RR Gro­
myko i co sugerował przy innej 
okazji w innym kontekście de­
k?,gat Irlandii. 

Krajowa narada 
nauczycieli 

Nowy projekt 
administracji sz~olnej · 
przewi~uje m. in. 
ustanowienie 
kuratoriów 

19 bm, rozpoczął się w gma.chu 
ZNP w Warszaw:e dwudn:owy kra· 
jowy zjazd nauczycie.i i diialaczy 
oświatowych, pośw;ęcony omówie­
n:u aktualnych zagadnień szkolnic 
twa zawodowego. 

Wiceminister oświaty, Michał Go 
dlewski, poinformował uczestni· 
ków zjazdu o opracowaniu nowe­
go projektu adm.ni,stracji szkolnej, 
uwzgiędn:ającego dezyderaty ogó-

MOSKW A (PAP). - Do godziny lu nauczycielstwa. Projekt ten 
16 dn:a 19 bm. sztuczny księżyc przewiduje m. in, ustanow1enle ku 
obiegł ziemię 220 rdzy, przebywa- rntoriów ze stanowiskiem wiceku-
Jąc 9,6 miliona km. ratora dla spraw szkolnictwa 
Według sobotnie!fO k(}munikalt1 zawodowego. System zarządza· 

Ągencji TASS, w niedziel~ rano ~a nla zarówno stkolnictwem ogól­
kieta nośna wy'Przedza.c będz:e nokształcącym jak I zawodowym, 
sztuczny księżyc o 29 mrnut, cz)di I ma być w myśl projektu ujednoh­
o. 13.200 km. Tego samego ?n a cony, . 
d1eczorem rakieta nośna mknąc bę I · Mów:ąc o perspektywach rozwo-

zie Już 32 minuty (14.600 kml fU szkoln:ctwa zawodowego wici!· 
Przed „sputn:Uem". Jej orbita: minlster Godlewski podkreślił, ze 
~najdzii; się wówczas o 8 sto1mllw ~ląq~ uaj1bliższych dwu lat naj· 
ż lugoś_c1 na wschód od mikroks,ę- waznieiszym zadaniem będzie nie 
Yca. . 1,lościowy wzros·t sieci szkól I lic7· 
W Po1:1Jedziałek nad ranem szluci by uczniów, lecz okrzepnięcie i u­

~v, kS!ljzyc µrzelatywać będzle na:ł I trwa.lenie dokonanych przem:a,n, W 
s~is~ą. Według „rozkładu jazdy" następnych latach na:tomiut, vo· 

ehty na 21 bm„ 0 !fodz. 2.49 lczynając od roku 1960, na·'.eży prze 
!n~~knle on w pobliżu ~erl!na, a widywać · dalszy szybki rozwóJ 
re . i -2 znaj dz.le •IQ naG Buka- szkolnictwa zawodowego. 

si em.. Obrady trwałą.. 

BONN (PAP'). - Jak podaje 11951, wymieniając konsulaty ge- suwerenne państwa niemieckie". wie mocalnej, 
age11cja DPA, bo11ski minister neralne, a w rok później utwo- Wyra.ził <JII1 obawę, iż doprowa- Np. w Zgierzu po usunaęciu 
sp,raw zagranicZ11ych von Bren- rzo.no ambasady w obu krajach. dzilcby to do zwycięstwa kon- z pai-tli byłego I sekretarza KM 
taino wiręczyl w sobotę ambasa- BONN (PAP). - W sobotlj w po- oepcji zjednoazenia Niemiec nie - Zaczka za postępowanie nie 
dorowi jugoolowiańskiemu w ludnie .o~bv!a. się w ambasadzie in w <kodze wyborów, lecz w dr<>-: licujące z )JtOl.'>tawą członka par­
Bo·nn D. Kvederowi notę rządu gosłowianskie1 "'! ~ono konlerenqa dre utworzenia konfederacji tii - w zgierskich ZiPO rad.a. 
f€<liern1n-ego w sprawie ·zerwania prasow~, na 

1 
ktore1 ambasador Ju- pai'tstw. · robotnicza. która z nieufno-

stoisunków z Jugosławią !loslaw11 ,w. NRF, J?usan Kv.eder, od zerwa.nie stosunków dyploma- ścią odnosiła się poprzednio do 
• czytał oswradczeme, w klorym m. · · · · kandyd ta d el to cz.łon 

NRF i .Jugoslawia nawiązały In. stwierdta się: tycznych, ru~ mus1 IJO'?ągnąc za · a na yr t ra -
stosunki dyplomatyczne w roku „Po raz drugi w dzlefach nowoczes robą zerwama 'S.t-0su111kow gos~ ka P"]PR, m. stanowisko to wy-

11,ych zrywa rząd niemiecki stosunki d3:1'c.zy<;h. Brentano zapowie- SUIIlęła właśnie starego komuini.­
z Bel!Jradem, tym razem z Fed"racyj- dział, ze FrancJa reprezentować .stę - -łWrFpi' kiego, ~ usunię­

Umowa handlowa 
polsko-argentyńska 

Kontrakt 
na dostawę 
600 tys. łon węgla 

Z tnformacji uzyskanych w 
Mini.sterstrwie Handlu Zag.ranicz­
nego wynilra, iż .za!lwńczQfie Z<}­

staly tocząoe się w Buenos Aires 
r-Olkowania handlowe w lilprawie 
przys,zł-ej w,ymian.y towa.rowej 
między Po:ską i A.rgen,tyną. 

Umowa podpisana w tej spra­
wie 18 bm. przewiduje, ;ie im­
portować będziemy z Argentyny 
skóry surowe, weLnę, wyczesy 
weln.iane, zboże, tłuszcze ro:Uin­
ne, garbniki i inne artykuły. 
Głównymi pozycjami listy eks­

portowej polskich towaTów do 
Argentyny będą: węgiel, maszy­
ny i urządzenia przemy,slow.e, 
wyroby waloowane-: oraz ooernu­
kalia. 

ROikowani.a prowadzone były 
przy dużyn1 za:i.nteresowaniu sfer 
goopod:arczych Arge.ntyny. Za­
wartą umowę podpisali ze &tro­
ny tego kradu ministrowie: 
sprn·w zagra:nic=ych, handlu i 
przemysłu oraz &karbu: w imie­
ni.u Polski podpisał poseł PRL w 
Argentynie - Włodarek. 

W tym samym dniu - 18 bm, 
- pod'pisano równ!eż w Buenos 
Air:es poważny kontral~t przewi­
diując.y dostawę do Argentyny 
600 tys. ton pollSlkiego węgla, 

Rozpoczęto budowę 
ósmego 10-łysięcznika 

Na po.chyim'i K-2 Stocz.ni 
Gda11skiej położona została .stę.p­
ka pod osmy „dziesięclot:ysięcz­
nik" oraz przJ'b''°tąpi<Jtilo do mCIJ.1-
taeu kadłuba. 

Przy tej okazji kilka słów o 
pozostałych jednostkach t€go ty­
pu. Cztery z nic:h „Nowotko", 
„Bierut", „Okrzeja" i „KapH>a.n 
Kosko" pływają juź pod p0o!.s:ką 
bal!lderą. 

Zaawal!loowane są prace ZlW\ią­
zane z wyposaż.eniem dalszych 
dr.vu - „Florian Ceyinowa" i 
„Gea1. Sikorski". Kadłub siódme 
go statku z tej eamej serH ma 
być spu.s~ na wodQ "" koń-· 
CU br, 

lliJ Ludową Republiką Jugosławii, będzie inte.iwy NRF w Belgra- c1u Zaozka z instancji partyjnej. 
która w dru!liej wojnie światownj dzie. Stanowisko organizacji partyj­
by!a oiiarą a!lresil i jednym i Spraw.i n.awiązainia stosunków nej w Fabryce K-0-tlów i Radia­
państw zwycięskich. Rz<1d i naro- dyplomatycz.nych miedzy Bon.n a torów w LOdzi. która U.>UJilęla ze 
dy Jui:roslawii potępiają ten nlcivm swych szeregów 6 05Ób za nrób<> 
nie umotywowany krok rządu N.RF Warszawą - jak oświadczy! von ł . . '"' '" 
I zakładają przeciw temu jak nai· Brentano - „nie dojrzała jesz- wywo arua straJkU, S!JOtkalo, się 
ostrzejszy protest. cze do decyzji", z .aprobat~ cal~J zal?~,1. W Łódz-

BONN (PAP). - Boński mini- Brentano poiniormowal równof klch ~k.ad_a<eh Włokien Sztucz-
. cz ' · · · · h dl NRF nych i Pa):>1amck1ch Zakładach 

ster spraw zagrameztnych V<l'l'I .esme, ze ~isJa an. ow~ . . Papi-ernicz.ych uznanie zdob Jy 
Brerutano zapewnił na kooferen- w Belgradzie zo.stanie rowruez sob ' . . t . kyt; 

· · · b· t · · b ' rozwiązana 1e orgall.JJZaCJe par YJne, o-
CJL pras.oweJ w SO ~ ę, lZ ga 1- • re za pośredniotwem swych ze-
i:iet federalny ~zcz.egolowo rollwa ~ELGR;A? (PAP). - Według &połów w radiach robotniczych, 
zyl swą decyzję. wmoom<>sru po.ch<>dzących z do- wy.stąpily z wnioskiem o przezna. 

.B<>wki minister spraw zagr~7 br;i:e. po.iinformowanych źródeł czenie Części fund= zaklado­
mc.znych dal do zrozumienia, 1z irueJsoowych, zerwanie st>osun- wego na renty wyrównawcze dla 
rząd federalny nie mia! żadineg<> ków dypl-0matycznych między rencist6w z tych zaikladów. W 
inne.go wyjścia, jak zerwanie sto Bo1m a Belgradem jest całko~vi- Tomaszow.s.kliCb Zakładach Wló­
sunków. Gdyby ograniczył się te, k_oi:sula.ty i wszell~ie przed- k:ein Sztuczmych załoga wybrala. 
tyJ.ko do. prote'>t~, .ozna~aloby staw1:-1el~twa ekonon:ue?lne z.osia. w tajnym glosowaniu rad~ robot 
to uz..n.ame tez;y, ze „1stmeJą dwa ną zhkw~dowane. I niczą, składającą się w 5!'i proc. 

z członków partii. 

Budowa zapory wodnej k. Włocławka Osiągnięcia te, stanow:ią dopie­
ro początek prremian, które przy 
ni6':1 ze sobł Pm:dziernik i nie 
przesłaniają i.nst:mcjom partyj­
nym 1--odzi i województwa istnie 
jących braków. Do najwai:niej-zapoczątkuje 

dolnej Wisły" 

energetyczną „kaskadę 
stwie. Tematem obrad jest za- szych. z nich należy niedostatecz 

. . . . na więź 1 zbyt mało konkretna 
op1ruowame wstępnego prOJektu pomoc: ud.z.i.elana dom ·obotni-

WARSZA W A (P~. - Pod budowy sto;>ma wodneio na W1- CZVl ra I 

prZiewodnictwem wicerni.ni1Jtra że śle we Wloclawku. · n,' · 
glugi i gospodarki wodnej inż. Stopie11 będzie mi.al wysokość Wskutek tego ~reg rad ro­
.J. GrochqL.c;Jtiego rozpoczęły się 17 m. • botru~ch me . koi;oentrowato 
kilJwdnl-O<We obrady centralinej W skład jego wejdzie elek- 11\rysilkow na .reahzaCJI pod<>ta­
komis.ii o>Ceny projektów inwe- t.rownia wodna o mocy 160 mW, W?WYoh za.dan .samo_rząd,u robot­
&tycyjnych przy tym minister- która da rocznie ok. 64o mln. ki- ni<;z.ego. M. i.n. !1Jektore rady 

lowatogodrz;in energii elektryaz- dązyly do ~dobyc1'.1 za wszdk'l 
nej. Dlu"OŚĆ t2'lW. zapory czoło- cenę. tzw. lu P.€1!1SJ1 dla wlogi, 

Kryzys rzadowv we Fr ancii 

SCHUMAN 
na widowni 

w · .~; ~ w · · d mew1ele natomiast dbały o wy-
eJ s,,..,,,...~ yuue&e pona praoowanie fwnduszu za!dad<>-

620 m, . . . . . wego. 
Po~ej ISJtopnia dZl~ki SJ!lę- Organizacje partyjne Lodz:i. l 

U:Y'.AUU wody utworzy się zhiOi!'- województwa więc-ej uwag.i w 
nik o powierzchni 70 km kwa- swej pracy poświęcają postawie 
draitowych. członków partii. 

Prziewiduje 6ię, że praoe przy W ZPB im. Mic'kiewicza ok. 
budowie s 'topinia we Włocławku 50 proc. spośród 324 c1..ło11ków 

PARYŻ (PAP). - Po 19 dniaic-h będą mogły być roz.poczęte w padli, zatrudinionych bezpośred­
~yzysu rządowego we Frarncji 1960 r. Będzie to najwięks:z.a mo w produkcji, nie wykonywa­
prezydent Coty rozpoczął próby (obok roz.po~ętego już stopnia lo do niedawna swych zadań 
doprowadzenia do kompr.om:su w Debem na Bugu) budowla wod produkcyjnych. W ubiegłym mie 
p<Jlllliędzy u.grupowaniami poli- na w Polsc-e. Stanowić ona bę- siącu już tylko 19 ce.łom.ków tej 
tycznymi w Zgiromadzeniu Nairo- dzie pierwszy el·emeint tzw. ka-, <.>rga.nizacji nie osiągnęło 100-
d-O<Wym. Prezydent przyjął w .<;kady do1nej Wisły. procentowego wykonania zadań, 
sobotę kolejno Scihurnana, W sklad tiej kaskady - oprócz Podobną ~p.ra.wę ob.~\".'lli<; się 
MolJeta, Queu:lle'a a następ1?1e Wloclawka. ma wejść dalszych I w '2'.PB. _Jm. Dz:te:zyn<1lcl~go, 
Pmaya. W wyn,lrn tych rozmow 8 stopni wiślanych: Tczew, Opa- 1 MaJa l Jm.. Dubo1": .. Wsród 
pnzywódca MRP, Robert Sc:hu- lenie. Ch-elmno, Solec Kujaw- aktywu partyJl!lego ~osme. zam­
ma:n obaTcrony W1Stał specjalną ski, Ciechocinek, B"eliny k. Pl.o- t~_re1S>Owan1e za.gadrnemam1 teo-
m;sją przepro•wadzein:a konsulta eka, Wysz.oglt'ó<l i War.szawa. rll. W Piotrkowie, gdzie dawniej 
cji, z el<Bper~am1 f:nansowymi na I nawet pod rygorem. pa~yjnym 
temat możliwości jak najszyb- JE• h I : tru~o b?'ło zorgaruzowac szk<>-: 
s.zeg>O roz;wiązan:a trudności 1sen ower ma u~e leni~ w-yzszego stoµn!a, pow.stal 
e!mnomiczny;::h kraju i bez- r na ząda;;i 1e zg~as.za.1ących SI~ 
• i· - d · l „ aktywistow oddział W1ec.zor0<1V"-

zw :0'-znego ZI arua re acJ1 prezy- Jak slę okazuje, '!>rezydent Elsen· go u " t t M m · ' 
dent<>w1. hower zajmuje się w zaciszu do· ninizi;::;ersy ie u. ar t'lol.Zmu-Le-

Agencje prarowe p:szą w ko- mowym, podobnie jak Winston . · Y" Pabi~;cac~ na. stu-
menbair.zach że 15,prawia utwo11ze Churchill, malarstwem. Pismo „w~ ~t partYJfe . z~o.;.ilo się kilka­
n'.a nowe~ gabinetu z;ostala na lshington Star" podaje, że prezy· .m~ ~ ~eJ ,ai;dydatów. mż 
ra'zie odl~ona . że p~·zypusz,'"zal d.ent USA wręczy kró.lowej EUbtP.· wynosi ilosc , m1eJSC p,rz:yzna:ia 

. . 1 , . . . '. cie wykonany pn:ez siebie na l>Orf· d,Ja tego osrod!ka w lódzkun 
me zadanie .to rowm.iez powie- stawie fotografii portret młodego WUML. Wśród zgłaszających &Jie 
rzone zostarue Scll=owi. księcia Karola. .9(ł też liczni bez;partyJN. 



- Niecodzienna uroczvstość na U.Ł. 
KONKURS Pomoc lekarska Prof. dr Tadeusż Kótarbiński dla chorych 

„na grypą 
W związku ze stałym wzro~ 

stem zachorOJWań na grypę u­
ruchomiono dzisiaj kilka am­
bulatoriów, które przyjmują 
chorych oraz zgłoszenia na 
wizyty domowe. Mieszkańcy 
Chojen i Rudy, zaTówno do­
rośli jak i dzieci mogą zgła­
szać się do poradni przy ul. 
Leczniczej 6. Miesllkańcy 
Sródmieścia i Polesia (dorośli 
i dzieci) do poradni przy ul. 
Piotrkaws,kiej 102. Dzieciom z 
Widzewa pcmocy udziela po­
radnia -przy ul. Piotrkowskiej 
102, a dorosłym poradnie przy 
ul. Zbocze 18-a i Szpi talnej 4. 
Dorosłych i dzieci ze Staro­
mii:!jskiej i Bałut przyjmuje 
porad,nia przy ul. Zuli Paca­
nowskiej 13. 

Wszystkie wymienione !Pla­
cówki czynne będą w godzi-
nach od 10 d-0 18. (k) 

Już teraz trzeba 
pomyśleć 
o choince dla dzieci 

Lódzki Dom Kultury W'l'JOO:'eil1 
lat ubiegłych przygotO\vuje ak­
cję c~wwą dla lódzikiich z.akia 
ciów pracy, które nie posiada­
ją odpowIBdnich w.arunków lo­
kalowych, aby zo.rgainiwwać :im­
prezy choinkowe we wla,sn.ym 
zak!·esie, 

Zglosre.n.ia zaklaodów pracy, 

doktorem h. c. Uniwersytetu lódzkiego 
Wczoraj w auli Uniiwersytetu 

Ló<l:zkiego odbyła &ię uroczy­
stość nadania S1topn.ia rlpktora 
honoris causa prof. dr Ta­
deuszowi Kot.arbińslciemu. Na 
uroc:zyst:>ść prnybyli .m. i.n. mi­
nislier s7.kolniotwa wyżswgo 
Stei'.'.n Żółkiewski, wioemarsza 
lek Sejmu PRL ,J(~dlowslci, 
prrew. MRN - Kaźmierczak, 
wiooprz;sw. Ajne.nkiel, prz€d-
6t.aw.iic:ide partii, prarownicy 
naukowi UL i mkldzici al<ade­
mioka. 

Punktualnie o godz. 12 po­

nia w okresi.oe okupacji, działa 
ozem Zw. Nauozycie15twa Pol­
skiego. Aktualnie jest prez.e­
sem Polski.ej Akadem.i.i Nauk, 
Polskieg" Tow. Filowficz..'1.ego 
i L6dz':ie;:o Tow. Naukowego. 

Praca i działalność prof. dr. 
R1l•tarb<ińskiego wiążą się tak­
że z naszym miastem, on to 
przet>icż w roku 1945 organiw­
wal Uniwersytet Lódzki, on 
też p1'Zez cztery lata był rek­
tA>re-;:11 uooclni, która teraz na.­
dala mu zaszczytny tytuł dr. 
h. e. 

JM"z.edzany pocztem szta-ndaro- . ..;:;;;:;;;::;;;;:;;;;;;::;;;;:;;;;=:;;;;;;;;;;:;;;;:;;;_ 
wym wl=racza do auli senat u-1 
czeL'1i. C..lookowie senatu u- D a 1 d 1 o 
br:in_,i w togi i ~iret,y zajn;ują ZIS o no z. 
mieioca na pod.mm., a r€:ttor ':I 
pros i o zajęcie honorowego , , łl PZ LJ 
miejsca prof. dr. K<0<tarbińskh;:- W $Wie icy 
go. - Al K Uroozystość rozpocu\l referat • OŚciUSzki 5 7 
prof. dr. l\'.lieczysława. Walliśa 
pt. Tadeusz Kota.rhińslti jako 
myśliciel". Aufur refora1u w 
spooób ciekawy omówił dzia­
łalność i za1s.lugi dr. Kotarbiń­
sk:ie~o dla polskiej nauki, pc<l 
kreślając, ż.e Kotail'biński to 
nie tylko teoretyk, naukowiec 
zamlcnięl-y w swym gabinede 
- to przede wsz;ys.tkim dzia­
lacz naukowy i społeczny po­
trafiący S1We teocie wprowa-

publiczne 
IOSOUJanle 

naqród 

„31 pytań" 

dzić w ozy.n. Od d•Rs' 1111 1'e wolno 
życie dJr. Kotarbińskiego by A.W n 

ło i jest wypelniione ciąglą pra 
cą, aktywm, działalnością. Jest strzelać do kuroi>ałw 
on wy1kla<lowcą, pedagogiem, 
wielkiej miary naukowcem, byl 
orga.niz.aitorem tajnego naucz.a-

Prezydium WRN w łodzi - r-o 
zas:ęgnięciu opinii Woj. Rady ł.o­
wic-ckiej zamknęło z dniem 19 paź­
dziernl.ka, na terenie całego woje­
wództwa, odstrzał kurO'palw i usta­
la czas ochronny od dnia 20 paź­
dziern:ka br. wiącznie, 

Pro!. dr Maria.n Serejski do­
kona! vr tmien.iu senatu UL 
aktu promocji dr. Kotarbiń­
skiego. Na pergaminie znaj<lu­
jącym się w specjalnym futoe-
rale ..,,pisany zootał akt 
promocji. Jest to trze-
ci tytuł dr. h. e. jaki pooiada 
prof. dr Kotarbiński. (Te same 
tytuły nadały poi.ski.emu ucw­
n-crnu uniwersytety w Bruk&eli 
i Sofii). 

Atmosfera jaka panowała w 
auli da się określić w dwóch 
slowaqh: uroczysta i serdecz-
na. Niezwykle serdeczne i bez­
pośrednie było przemówiET!ie 
prof. dr, Kotarbińskiego. Wi­
dać było. że doa.<;it<>jny gość, a 
równocześnie organizatoc UI, 
jest wzru1S.WI1y. 

N'l mkoń<Jzenie dr h. c. UŁ 
pro!. dr Tadeu,sz Kotarbil'1sk:i 
wygloo.i.ł wyk.lad pt. „Myśli o 
nauoe'', 

WITK. 

Teoria contra nraktvka 

import 
Klienci więc kontynuują po­

szukiwania na wla.sną rękę w 
Warszawie i potrzebne im wy­
dawnictwa znaj<lują często w 
księgami tego typu na Nowym 
Swiecie. Bywają także i 
inne niesipoozianki. Oto pe­
wien lekarz łódzki zamówil 
jedinocze.śnie w Warszawie i za 
:pośrednictwem łódzkiej księ­
garni wydawnictwo „Medical 
Phou0igralJ}hy" T. H. Longmo­
re, i otrzymał je z Wans:z.awy 

F 
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y 
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R 

W Krnkowfo odbył się 
konkurs na najlepSZl\ fry­
zurę damską, zorganizowa 
ny przez Spóllizielnię Fry­
zjerów „Pala". W konkur· 
sie obok fryzjerów kra· 
kowskich wzięli udział 

fryzjerzy słowaccy. 

Na zdjęciu: modelki pol­
ski.e i słowackie prezentu­

ją oryginalne fryzury, 
CAF - Fot. Lewicki 

pragnących skorzystać z usług 
LDK. przyjmowane będą w tec­
minie do 15 list.opada br. włąc-z­
nie. Warunki przyfęcia są n.a11.tę 
pujące: odpłatność za każde 
dziecko wynooi 10 zl, 

Ślimacze 
!empo budowy 

Trudne warunki lokalowe 
·w jaJcioh znajduje się łódzka 

Stacja Sanitarno-Epidemio­
logiczna przy ul. P1·zybysze­
w sikiego 10, zmusliły Za­
rząd Służby Zdrowia do 
dobuciowy przy tym gma­
chu drugiego skrzydta. 
Roboty powierzono Bu-

Myśliwych naszego wojewódz­
twa ooowiązuje wyżej podane za­
rządzenie Prezydium WRN w Ło· 
dzi. 

Notatka pt. „Rozpoczął się sezon 
łowiecki" · - którą zamieściliśmy 
wczoraj (kol. I, PAP) nie odnosi 
się do woj. łódzkiego, 

Księgarnia „Domu Książki" 
przy ul. Piotrkowskiej 23 jest 
jedyną łódzką k.się.garnią roz­
prowadzającą zagraniczne wy­
dawnictwa. Co może ks1ęgar­
nia zaoferować !Swoim klien­
tom? Niekiedy - bar<lw l:a<lne 
wydawnictwa albumowe, en­
cyklope<lie, &!ownik:i, literatu­
rę fachową i piękną. Najbar­
dziej p0&ukiwane wy<lawnic­
twa przychodzą jednak w tak 
minimalnych ilościaC!h, że roz­
chodzą 5ię bly1Sikawicznie -
ku rozpaczy klientów i utra­
pieniu sprzedawców. ZwlaSJZ­
cza naukowcy, · inżynierowie 
czy lekarze, należący do sta­
łych bywalców księgarni, są 
c.zę..<;to niepocieszein.i, gdy nie 
uda im się nabyć upragnionej 
książki. 

w cenie ok. 150 zlotych, nato­
miast w Lodzi książka pojawi- • 
la się w cenie 250 zlotych. L łfłla.wizja 

Należ.ne- sumy muS7.ą być prze 
kazane na k01nto LDK NBP VI 
0/M 921-9--989 najpóźniej do 10 
rrudnia. br. Przedstawiciel-e zgło­
iSzonych zakładów pracy i ~nsty­
tucji wezmą ud21ial jako dorad­
cy w 11Staleniu programu imprez 
i bę<lą mieli wgląd w ich prze­
bieg. 

Zglu&ien.ia przyjmuje Dział 

dowlanemu Prrod;;;iębioir-
stwu Przemysłu Drobnego. 

Akhialnie księgarnia posiada 
na składz.ie wielką ilość lite­
ratury pięknej w językach ob­
cych ;,-- francuskim, angiel­
skim, ro1syjskim i• niemieckim 
- w tym wiele dziel klasyków 
lite~atury. Mogliby z niej !Sko­
rzy.stać n.p. uczestnicy kUrsów 
nauczania języków obcych. 
Szkoly mogą się tu zaopatry­
wać w niektóre pomoce nau­
kowe, jak np. pomocnicze ta­
blice naukowe. 

NIEDZIELA, 20 PAZDZ. 

7.10 Koncert oddes.tr rozrywko 
wyoh. 8.-06 Przegląd prasy. 8.10 
(L) Audycja pt. „P..ozmowa mie­
siąca". 8.30 Muzyka popuJa,rna, 
9.00 Fala 56. 9.15 Z cyklu: „Arna 
torskie respoly przed mikrofo­
nem". 9.35 W rytmie walca. 10.00 
„Nowe nagrania''. 10.30 ZagaclKa 
literacka'. Il.OO Koncert ży=en. 
12.04 Przegląd czaropiam. 12.1!5 
Muzyka clla wszystkich. 12.25 Pracy wśród Dzieci LDK, ul. 

Traugutt.a 18, II p. pokój 216, tel. 
237-90 w godz. 12-18, 

Zebranie SDP 

Okazało się, że wy.ko1nawca Kogo interesują przeżycia I do­
nie byl przygotowany do tej świ adczeni a ·przewodn ika tatrzan­
inwestyc}i i termin oddania skieqo, ten na pewno z zac.iekawie· 
przewidziany na koniec te- niem wy.slucha prelekcji mgr Ta. 

· b d · d t deusza Staicha. Prelekcja odbą· 
go roku me ę zie 0 rzyma rlzie się w czwartek, 24 bm„ przy 
ny. Wykonawca za:1111iódł na ul. Piotrkowskiej 102a. 
całej lin ii. * * * 

Stworzono więo specjalny 
system zamawiania zagranic:i:.­
nych k;;1i ążek. Na po.szukiwane 
wydawnictwo .sklada się zamó­
wienie, które księgarnia kie­
ruje do swej hurtowni przy 
centrali w Wa.rszawie. Ta, w 
miarę posiadanych ilości de­
wiz, zamawia k.siążki za gra­
nicą i po otrzymaniu ich ISk.ie­
rowuje za pośrednict,wem księ­

garni do zamawiającego. Teo· 
ria - piękna, praktyka goraza. 
Np. na zamówienia z lutego 
br. księgarnia dotąd nie otrzy­
ma la odpQlwiedzi - nie wia­
domo, czy Warszawa książki 
zamówiła, kie<ly przyjdą i czy 
w ogóle przyjdą. Taka prak­
tyka nie sprzyja ugruntowańiu 
za ufania do kls.ięga:nni, 

Sprawami zaś ilości przy- Trans~ja. międzypaństwowego 
dzielanyc:h Lodzi pOISZUkiwa-1 meczu p1Urnrsklego ZSRR - Pol 

. . . sk.a. 14.2-0 Francuska muzyka ba 
nycn wydawnictw za~am<?Z: letowa. 15.oo Dla dzieci sJucllo­
ny~. . powinna· . energicz:n1eJ wjs.Jro „Wsz;y~y się prlleSiiada­
zaJąć. się dyrekcJa . ~ód~e,go ją". 16.05 Tygodm.i.owy prz,egląd 
oddZLalu .„Dom~ _K&lą~ • W wyidar~ń międzynar. 16.20 Kon­
ro2Xiziel;i111y Ló<lz po.~vmna. !1- cert Kriakowskiej Orkiestry PR. 
gurowac Jako powazny osro- 17.00 (L) Audycja literacka. 17.30 
dek przemysłowy, naukowy i Kronika kulturalna. 18.00 Muzy­
~u~t~ralny, a tego, sądzą-c Po· ka tanieczna. 19.00 (L) Koncert 
~OsC'.l nadsylai:ych. nam ~ą- życz,eń vr opracowaniu Jadwigi 
zek - na razie me w:dz1my. Oedrowskiej. 20.20 Wiadomości 

Ianąd Oddziału łódzkiego SOP 
.zawiadamia wszystkich członków, 

ie w poniedziałek o godzinie 17 wl 
sali przy ul. Piotrkowskiej 96 od­
będzie siei ogólne zebranie dzienni 
kany. Wszyscy zainlcresowanl pro 
IZeni są o punktualne przybycie. 

Aby w przyszłÓści uniknąć Państwo,wy Za.kład Leczniczy dla 
podobnej sytuac.ji dobrze by zw,ierząt w Pabianicach, ul. Kami-

l b d b 'ć '11 1 , · sz,ewska 37, w dniach 21, 22, 23 
o Y ~yo rę ni c .a eczmc- i 25 bm. prze.prowadzi szczepienia 

twa Jedno przedsiębiorstwo psów przeciwko wściekliźnie w go­
budowlane, które wyspecja- dzinach od 8 do 14. 
lizowa!-0by się w zakresie * * "' 
budowy takich obiektów. W tych dniach przy ul. Nieca· 

t lej 3 (naprzeciwko gmachu Ubez. 
(s) pieczalni na Bałuckim Rynku) po­

---------------------------- wstała spółdzieln i a „Ostatnia po­
sługa", k!tóra wykonuje wszystkie 
zlec€'llia związane z pogrzebami. 

(slb.) sportowe. 20.25 WieczOrna sere-

Kilka pJdań .„Dzlennlka" 

Odpowiada inż. Edward Kowal 
prezes łódzkiego koła P.T.M.A. 

- W ja.kich okoli~§olach 11Łał się pa.u milośnmem 
astronoml.i? 

- Gdy bylem jeszcze ucmiem gimnazjum, poznawa­
łem gwiazdozbiory, a później clla wprawy w rozwiązywa­
niu zadań matematycznych na studiach wyi.szych rozw,1ą­
zywalem zadania astronomii ogólnej, a od tego do na­
uki poważinii.ejszcj jest tylko jeden krok„. Przyszła WlllC 
kolej ina obserwacje n1€ba, poterA za.;ioisalem się do Pol· 
sidego Towarzystwa Milo&nrlków Astronomii i tu w Lo­
dzi przed dwoma laty wyibrany wstałem :prezesem miej­
scowego kola PrMA. 

- Jiu czto()lllków liczy obeonie lód"lJkie kolo PTMA, gtrnie 
l kiedy zbier;w-je się dla obserwacj,j? 

- W wj chwili zrzesza Olrt<> ok. 300 osób. Gdy tylko 
dopisze pogoda, tzn., gdy niebo jest czyste, zbieramy .slię 
a'!a plaeu przed Lódzkim Domem Kultury, gdzte stawia­
my ins.trumooty ob~wacyjne dla pri,echocin.iów, a przy 
tym i s.aml o~ujemy. 

- Ja.kim sprzętem dysponu,Je U>warzystwo I skąd 
czerpie fundus'Ze na sw1>ją dziatalność? 

- Mamy kiJka lunet, które .sami wykonaliśmy. Spe­
cjalnych wydatków nie mamy, a gdy zachodzi potrzeba. 
uzy.;,kania jakichś drobnych funduszów, otrzymujemy je 
z nasu.'!go Zanądu Głównego, którego &iedz.ibą jest l{ira­
ków. 

- Gd'Zie jeszcze pooa LocWią znajdują się kola. miłośni­
ków astronomii i w ja,kich warunkach pracują? 

- Kola na1Sze-go towarzystwa zinajdują się w Wamza­
wie, Krakowie, Wroclaiwiu, Torun,iu, FrombOtr'ku, Pozna­
niu, ~d;::ii.s.ku, S:wzecin:ie, Ka.towlcach Hd. W.sizy.slkie 
one dysponują ja,kimiś mniejszymi lub większymi pawi~ 
I.ona.mi obserwai::yj;nymi. 

- Ozy -..vid7Jiellścle oSZtuamego swtelitę Ziemi? 
- &tuozneao satelitę oglądali5'my już dwultrolinie. 

W cza.<.ie ot:erwacj-i notujemy czasy pr:nejścLa .satelity 
obok znanych gwiazd oraz zmfany blasku satelirty w Old­
niesiEniu do zmanej ja.slll<>ści gwiaro, a wymjJki naszych 
obserwacji przesyłamy do K<Jl!Tlli.tEJtu Roku Ge<11!irzycznego 
w Mookwie, gdzie na pood&tawi..e ta'k!ioh meldunków na<d­
sylanyah ze wszyGtik.ich i:.'tmn świata, pooc!awa1n,a jest po­
prawl<a orbity i okresu obi.egu sateilirty wokól Ziemi, 

- Pańskie osobiste życ7..enie? 
- · Chciałbym, aby i Lódź wrec;:ocóe uz}'ISikaiła godne 

swej wiel<lwści i Zl!UICZienia obserwafo1rium. 
· Roz.mawiat (slb.) , 

~-----------------~._.., _ _.. __ 
2 DZIENNIK ŁODZKI ru· ~~o (3396) 

Czynna jest codziennie, także w 
niedziele i święta od godz. 8 do 20. 
Spółdzielma dysponuje również po­
słańcami. 

... • * 
Przeceniona galanteria skórzana 

nie moie lralić na p61ki „Bazuru" Podaje się do w.iadomości zespo· 
łów a1,tystyczn ych i instytucji, że 
wybór tek,slów dla recytatorów z Torebka je.sit z brązowej skór- sukienek w cenie od 3 do 5 zl, 
okazji 40-lecia Rewol11oji Pażdzier- ki o zupelnie ladnyro fasonie. paski do zegarków po 50 gro-; 
nikowej znajduje się" w Wydziale Cena jej ... 80 zl. P<xfobnych to- 5ZY, futerały po 50 gl'oszy l 
Kull11ry PRN m. Łodzi . _(ul. Piotr- rebek o różnych wwraah i ce- p-0rtmonetki po 3 zł. 
kowska 104, II p., pokoJ 221), w nach (od 5 do 100 zl) jest blisko Sęk w tym, że „Bazar", któ­
Klubie TPP:R. (ul. Narutowicza 28L 9.000 sztuk. Gdzie można je ku,.oić? ry powinien przeJ'ąć te artykuły, 
w sekre1anac1e Estrady Satyrycz- . . . 
nej (ul. Traugutta I) i w Łód:z:kim - spytają nas~e czytelru?z~1. Nie- po prostu ich nie chce, o czym 
Domu Kultury (dział artystyczny). stety, torebki te wc1ąz Je.sZ'ClZe doniósł Centrogalowi w dniu 

. Zamówienia na, występy brygad leżą w mag!łlzynie Centrogalu. 27 l:ip::a. Dlaczego - trudno do­
artystycwych kierować . należy do W tymże magazyn le można zna- ciec. Może ceny tych skórzanych 
Panstwowego Przeds:ęb1orstwa ~m leźć _pooza tym tak.ie artykuły z artykułów isą za nisk' 
prez Estradowych (ul. ZeromSlk1e- przec.eny jak pas.ki skórzane do ie.„ (K) 
go 100, tel. 226-48). 

Na cal.ei trasie 
przyimowani byliśmy entuziastycznie 

Ja.kie są pan& o­
gó in e wrażenia z raidu 
motorowego LPZ War 
s-z.;:wa· LenLno -
Warszawa? - za,pytu­
jemy Tadeu,s,za Jabloń 
ski.ego spotka,w&z.y go 
w Lódzklim Klubie Mo 
torc•wym. 

- Wrażeń .i€1s.t talka 
mo,o, że trudno mi na 
razie posegr,3gować. 
Opoowiadakm1 o nich w 
Biaki Podla:skifj na 
pierwszym etapie gra­
n icznym. Niem.al cala 
Biiala Podla1Ska w.vle­
g-ła na nusze &potka­
nie. 

- Może w:lęc 1 nam 
pa.n o.powie ... 

- Wita.no nas owa­
<:yjlll.ie na cakj trasle. 
Szozególnie gorące po­
wita.nic było w Birmś­
ciu. Niemniej serdeciz• 
nie w.itall nais studen­
ci i m.i,e jSOQlwe w lad.ze 
w Gorkim. Na calej 

trasie Brześć - Mińsk dem pooc! wzgórze nie­
- G<>rki - Lenino na :pnzyjaciela. Ziemlia 
sza sztafeta była entuz: jest; tu gliniaista i roz­
jascycz.nie przyjmow.l- mokła. Tego dnia, kie-
na. dy prz,yjechaliśmy pa.-

Jakie uczucia dał deszcz. Władze b1a 
wzbudził w panu wi- loruskie dawały nam 
dOik Lenino. gdzie przed do diyspozycji samocho 
14 laty walczyli tak d,y. Jednak uazestnicy 
wnielnie Ko6cius'Łkow- ra\du nie zi;:odz:ili s.i,ę i 
cy?. prz-ebyll ten 17 km od~ 

- Bardzo rói.norod- oinek do Lenino na 
nc, ale prz.ede wszyst- własnych motocyklach. 
kim bylem bardzo O zaciętej waloe, t.o­
wzruszony. Lenilllo - . CZiO'llej tu z nieor:zyja­
wio.ska ookrżona na cuelem opowiadał u­
~~órzu została bar- cres.t,nik bi.twy pod Le­
dzo znisz=a w oz.a- nim.o, -pułkownik Hn­
sie ootatnSej wojny. OOrt z Warszawy. tak, 
Obecnie odbudowuje że vr.rszyocy mieliśmy 
się intens:vwnie. Są w jej J)l7.ebiieJt - jako ży 
za1Sadz;i€ cliwa wz;góma. wo - prZ€d oczyma. 
Na jednym z nich sta - A jak t.a.m obec• 
ly formacje polskie. nie wygląda? 
Na sąsiedruim znajdo- Na mogile poległych 
wali s:ię w okopach żolnier:?;V polskich i ra 
Niemcy. Trooba bvJI) dz.icckich wz.n01.<>i się 
sforsować r7,eczkę Mie dzisiaj pomnik .. Jest to 
reię i :podchodzić z tru ~jsoe stal"a.nni.e u-

trzymane i kull;ywqwa 
ne ttrzez ludność bial<> 
ruską. Z.łożyliśmy i my 
przywiezione z Wars.za 

wy wień<.1e, u stóp pom 
ni)j:a poległych. W tym 
cza.sie samoloty radzie 
okie CSS-13 zrzucaly 
wiązanki biało-czerwo­
nych kwiatów. Byla to 
dla mn1e bard:w wzru­
sza iąca chwila. Wiele 
osób mialo Łzy w o­
czach„. 

- Jak się Muły pod 
07;as ra.idu trzy kobie­
ty. a zwła~cza nasza. 
lód?Jka. za.w-OdniC'l.ka, 
Stanisława Pawlak? 

- ])Qgk:onale. Kobie­
ty :zldaly egzamin wy­
trzymałości. Nie chcia 
ly ani prz.ez chwilę sko 
rzy.stać z WOZU teeh­
nJozne110, WIS~d:zie by­
ły oo<lzriwiane i otrzy­
mały najwięcej kwia­
tów. 

Roz.ma.wlala Lu-Ga 

nada. 21.00 Melodie taneczne w 
wyk. :lleSopołu instrumentalnego 
p. cL Jerrego Haralda. 21.30 „Ma 
tysiakowiG" - odc. 47 pow. ra­
diowej. 22.0-0 Ogólnopolskie wia 
domości sportow.a. 22.30 (L) Lo­
kalne wfadomośc:l sj)Wi:()We, 
22.45 Muzy.ka różnych ruu-odów, 

TELEWIZJA 
Niedrzilela, 20 październlka. 

11.00 Retraru;mis.ia z Warsza­
wy 5J)rawowania zawodów bok· 
senskich Legia Wars.zawa - Mo 
to.r Labędy. 19.00 Występ Dody 
C'Onra.da i Noela Lee (USA). 
19.30 Film dokumentalny pt. „Za 
wal'drogi" - t€l<E!Wizyjna kront 
ka filmowa. 20.00 Retransnisja 
z Warszawy z Sali Koniiresowej 
Pałacu Kultury i Nauki - wy­
st~py TJeSpolu tanecznego Jose 
Lima.rw.. 

DZIS, 
O GODZ. 19 

w Telcwi-z.ji L6<Wciej wystiu>ł 
światoiwej sławY amerykański 
śpiewak D<o,da Cunrad orarz: 
ptainista Noel Lee. Po reci­
talu zna.komity i!H>li1<ta 01Jof>Wie 
telewid!zom o mvojej kariel"le 
a.rtystyc'Znej. 

Poniedrntałek, 21 października 

17.00 Eksparymentalna transmi 
sja „S.lcarby Boruty" z Lę,cz;ycy, 
(Pierwsza w his.torii poh'>ki<ej te-
1.evrizji tran,<>misja z kopalni), 
Hl.OO Inscenizacja właiSlna we· 
dJug Lond-0t11a „Na pO\s,toju''. 
19.3~ Retransmisja z Warszawy 
- Dzi<Ennik klewizyjny. 20.00 
Retran.~mi.sja z Warszawy „Gody 
wes.ell11e" wg Schillera. 



Tak wyglądał ratusz przed wojną. Podobnie jak dziś, tylko trochę ładniej, prawdal 

WETERAN flilie ii~ nl~ile 
130 lat ratusza łódzkiego 

Lódź wynjes:io0111a d-o g·od1t<1śc1 mfas<ta, w r. 1423 mi.ad.a ra­
tucSTL, o kt-Orym zachowały się liC'lJIJe wzmianki w księgach 
miejskich. Ratusz dawnej, rolniczej Llldzi 7lna,jdował się 

taikże na rynku (d2is.iej9ZYm Sta.rym Rynku). Zbudowa.no 
iro z drzewa z „cudną wieżyczką". Nie 2'.avnsze &Sł'lli~ Ił 

ówczesnemu' samorządowi miejskiemu. Żródla hist-0ryczrre 
Wgpom.iinają, Iż obraid;v rady, lub la.wy c•dbywały się w 
Prywatnych mieS21kaniacb pa.nów burm.wtrzów lub wój­
tów, natorrifa~t w pomdewmzeniacb ra.tuszowych mieśc:ły 
się kramy kup.ieckie I rzem.ieśJ.niICze, jatki. lub wpll'Cst 
szynkowa.no wyśmienitą gorzałkę wypaJaną w miasier:zJrn 
l.OOzi. Ten r11;tusz: StaregoMiasta przetrwal do p-0mąitków 
XIX wieku. 

Nadszedł dla Lodzi okres 
bardro pom.yś1ny w latach 
między 1820 - 1830, kiedy 
powstały początki przemy-
słowego włókienniczego mia­
sta. W nowej osadz!e sukien­
niczej, której ośrcdkiem życia 

ak dostrzec 
sztuczneqo 
satelitę 

Tor sztucznego satelity I czło 
nu jego rakiety nośnej prze­
biega na p-0lskim .niebie przez 
gwia.zd<11Zbi·ocy Kasiopei, Ce­
feusza, Małe.i Niedźwiedzicy, 
Wielkiej Niedźwiedzicy, Ma.te­
go Lwa, Lwa. Poza tym sate­
lita przech<1dzi u nas bard!ro 
blisko Gwiazdy Polarnej, ba.r­
dro blisko tylnych „kół" Wiel­
kiego Woom i bardzo blisk,o Re 
gulusa (naj,iaśniejsza gwiazda 
w Lwie). Jak<> „gwi,azd3" sat.cli 
ta może być widoczny tylko 
wtedy, kiedy w wymieni-O'llych 
gwia:zdózbiorach, na wysc-kości 
biegu sa-telity świeci Słońce. a 
poniżej panują ciemności. Je­
sienią taki skład światła Słoń­
ca f cienLl. Ziemi dla. P·Oda· 
nych gwia.zd·01Zbiorów przypa­
da raz na dob~ około dwóch 
godzin przed wschodem Sloń­
ca. A źe satelita obiega Ziemię 
raz na ok. półtore,i godziny -
stąd pl'OISty wniosek, że każde­
go pog.o<dnego świtu me-żerny 
satelitę dostrzec i podzi·wiać. 

Gdyby satelita nie skraca:! 
swego c-kresu, rachunek byłby 
P~ty i z tego miejsca mogli­
bl'.smy go JX>dać. Ale, kiedy 
oliec~ie dowiadujemy się, że 
s~telita okres obiegu skraca -
me P-OŁosta:ie nin i.nine"'O jak 
ooytać bi_eżące k'l>munllt;.ty' i 
według lllch rirostym d:ciele­
niem clc>by i:ia równe a.ktualne 1· 
okresy satelity. p!)(iawać przy­
bliżrme, ale niedc.'.:ładne czasy 
jega przeł.atu na P~lskim nieble., 
Jeśli ll9·t'°'.miast bież. lmmunika . 
tów nie mamy - to też nic 
strasznego - możemy "'Yk<1-
rzystać komunikat PQ/IJl"Ledn& i 
Pil>da·S czas przelotu z pewnym 
błedem a to Jensze niż sam@ 
wypatrYw11;nie nieba przez pół 
to.rej gcd.ziny. Kiedy ~ grub­
ąza crzas podamy i satelitę cl{}.f· 
rzym:v, to n.a chień nast~~Y 
l>Owtórzenie obserwa.c.ii zaJmte 
na.m nie więcej niż 20 minu_t. 

go.sipo<l~rczego i społecznego 
stal się Nowy Rynek (dziś 
Plao Wolności), zbudowano 
obok kwc:ioła ewangelickiego 
i d<:ll11.ków tkackich także no­
wy, piękny, już murowany z 
wieżyczką ratusz. w stylu neo­
klasyemym, ozdobiony później 
zegarem wybijającym godzi­
ny. Zegar na wieży ratuszowej 
dlug>o regulował życie przemy 
słowego miasta i do cihwili 
obecnej niezmiennie służy 
wciąż spieszącym się mias.z­
kańoom LodzL 

Nowy ratu.siz wzniesiony w 
r. 1827 z jednoeześnie wysta­
wionym ko.ścioilem ewange­
lickim ozxfobil zabudowę no­
wej ooady, a srezególnie No­
wego Rynku. Oba gmaehy 
obramowały wylot nowej 
arterii komunikacyjnej, dzi­
siej&Zej ulicy Piotrkowskiej, 
która stała się głóWl!lym 
nerwem włókienniczej Lodzi. 
W nowym ratuszu obok urzę­
du municypalnego (magistratu) 
była sala O·brad, areszt, skar­
b:eo miejski. mies~ania bur­
mist.rza i sługi miejskiego 
(policjanta). 

Ra tusz nowego miasta był 
świadkiem gwałtownego wzra 
stania go.o;podarczego Lodzi. W 
muraah jego zapadały decyzje 
o najważniejszych sprawa.eh 
mie...o:zkańców. W salach tego• 
mun.icypium epootykali się ów­
cześni budowniczowie miasta 
(kapitaliści, urz.ędnicy. wzra­
stająca łódzka iinteli.genc.ja). 
A przed murami ratusza wo­
łali o pracę wyrobnicy i robot­
nicy.. Tutaj przeciągnęła 
pierwsza demon.stracja z czar 
ny!llli chorągwiami bu!"Zących 
maszyny robotników. w r. 1861. 
Tutaj nastąpilo zerwanie orla 
caxskiego przez powstańców 
czynu sty·cz.n!owego 1863 r. 
Tu wres2lCie ..:ip::idla p'.erw.sza 
bomba z niemieckiego c.amolo­
tu w r. 1914. 

Po zakończeniu I wolny św:d-1 
tnwej władze opu~clly n!e wystdr­
czający ratusz NoWe!Jo Miasta. 
W okresie m:ędzvwojenne!Jo dwu 
dzieslolecia zabytkowy Już gmach 
służvl boqatym zbiorom Muzeum 
Sztuki oraz Archiwum M'ejskie­
mu. Obecn\e starv ratusz lest 
siedziba Państwoweqo Archiwum 
m. Łodzi i Województwa ł.ódt­
kleqo. Jest to skarbnica dokn· 
mentactl h!storyc:r;nei miasta I je­
go okregu. 

• * • 
Łódź w niepoodJegłym pań-

stw: e po upadku trzech roz­
b'orców wyrosła d-0 ra.ngi mia 
sta wojewódzkiee;o, pc13zerzy­
la z:nacznie swoje terytorium, 
a je<lnoc:ześnie rozbudowany 
został saimorz.ą,d miejs ki. Dla 
wypelnian'a nor>'Jych zadań ra­
tusz z po;::zątków ubiegłego 
stJulecia był już za ciasny. Wła 
dze miejsikie objęły gmach na 
Placu Wolności 14, który stal 
s'.ę jednoc:ześnie nowym, trze 
cim z ko·lei ratuszem. 

Gmach ratus;:a międzywo­
jennego pows·tał na mtiraoh 
jednoj)<iętrowego budynku pierw 
szej średnóej szkoły w Lodzi. 
W lataoh 80-tyclj :x.rx stule­
cia stary budy'nek szkolny 
przebudowano na dwupiętro­
wy pałac renesa.nisowy. 

Ratusz międzywojenny wi­
d.ział gorące protesty łódzkiej 
klasy robotniczej walczącej o 
swoje prawa. Był świadkiem 
sztu1'mów robotników do Ma­
gistratu. Tu również, na Placu 
Wolnwci odbywały s.ię uro­
OZ)'IStośai narodowe i państwo­
we z od.sJonięciem pomnika 
Kościuszki włącznie. 

W wyzwolonej Polsce Ludowej 
miasto znacznie rozprzestrzenia 
swe qran>ce .na sąsiadujące przed 
mleścia. Ciężar spraw miejskich 
przesuwa się na południe. Ośrod­
kiem żvcia staje s!ę serce ł.odzi 
- dawna osada prządków „Łód­
ka". Prawie u zblequ ulic Piotr· 
kowskiej I Przejazdu usadawia 
się po 1945 r. nowy, czwarty już 
ratusz ł.odzl. 

W dawnym polabrykancklm pa 
łacu {barona Helnzla), a późni'l!­
szej siedzibie Muzeum Etnogra­
ficznego, po przeprowadzeniu a­
da.ptacj: dla użytku urzędów miej 
sk1ch, lokuje sill tutaj Zarzad 
Miejski, a obecnie Prezydium Ra 
dy Narodowej, mózg i dyspozy. 
tor wszelkich spraw teqo siedem­
~ellysięcznego zbiorowiska Iutli­
kiego. Prezydium dla umieszcz1<­
nla swoich agend rozbudowało 
nt.e wystarczający pałac w czwo­
robok qmachów między ulicami 
Piotrkowską, Tuwima, Placem 
Komuny Paryskiej i ulicą Parko· 
wą. 

!1-Jiejmy nadzieję, li: obecna sie 
dz1ba nie będzie ostatnim miejs­
cem. usvtuowil'n'a ratusza. Dalsze 
dzie1e miasta I jeg3 rozwój wy· 
znaczą to nowe serce ł.od•i. 

ROMAN KACZMAREK 

Ino nie zna jes.zl)fl!e wym~e­

nfonycb w tekściie gWiaa;d i 
gwja.zdiorLb!orów, może wbie 
J)Omóc obro·tową mapką nieba, 
którą· można nabyć w lok!!.IU 
Polskiego T·awa.!."Zystwa Miłoś­
ników Astt'{J<Ilom.ti w f.Al.dzi. ul. 
'I'ra.ugutta 18, żywot satelity 
j~cze trwa. Życizymy przy­
~emnych obserwacji! 

Inż. K. 
ł.ódź - Ratusz Pl'ZY Placu Wolności 

DODATEK Nl~DZlł.LNY ,.DZIE~NIKl ŁĆ»DZKIEGO" 

Łódź, 20 października 1957 r. Nr 40 (203) 

1§1 Palmy ISJ Cyprysy [§] Oleandry 

Na wodach Południa 
(Kornspondenqa własna) 

Z Odessy zabrał nas luksusowy statek „Lensowiet" 
w podróż po Morzu Czarnym do Batumi. Przed nami 
perspektywa Kaukazu, kraju opiewanego już w staro­
żytnych legendach. Tam to pod szczy~em Araratu wy­
lądowała arka Noego. Tam dziś jeszcze ludność Abcha­
zji pokazuje sk:iiłę, do której był przywiązany Prome­
teusz za karę, iz chciał zanieść ludzkości święty ogień. 
Tam żyły '.rytany, Deukalion, Medea. Do kaukaskiej 
Kolchidy przypłynęli Argonauci po złott. runo pod wo­
dzą Jazona. 

L ensowiet", statek obHczo­
ny na 2 tys. pas3.Ż€rów, 

zatrzymywał się kilkakrotnie w 
portach czarnomo!l's.~ich. Wie­
czorem minęliśmy światła Se­
wastopola. Wc:z.es.nym rankiem 
przybiliśmy do Jałty. Już 
przed Jałtą zaczyna s ię brzeg 
pr~dstawiający ruepr:uerwan.y 
og.ród na wąs.kim pas.ie ziemi 
między Monero Czarnym, a 
łańcuchem 1;;ónskim Kaukazu. 

W Jałcie W\Slpaniała roślin­
ność: cyprysy, tuje, glicynie, 
kamelie. pal.my i - mas.a drz.ew 
niez.nanych. BrzP~ morza wyso 
ki, plaża kamiein 3-ta, jak zresz­
tą prawie wszędz:e na czarno­
IT1Drskim pobrzeżu. z,wie·dz;Wś­
my autokarem Jałtę i okolicę. 
Najpierw Alupk.a, potem Mi­
schor, gdzie zawiesrony nad 
przepaścią, tuż przy m<n'zu, 

„Lensowiet" rozświetlił port. 
Na statku skl.ad pasai)erów zna 
cznie się zmienH. Już coraz 
rzadtiej słychać język rcsyjski. 
Widać wyraźnie, że przybliża 
my się do kraju, który starożyt 
ni p:sarze nazywali „górą języ­
ków". w której odróżniali prze 
szlo 70 odmiennych mów. 

N a&tępnego dnia przyj-echali­
śmy do Ba.tu.mi, stolicy 

Adżarii, Republiki Gruz!ń&ki·ej. 
I znowu obfitość rośl!.nnośd. 

Wzdłuż wybrzeża ciągną się 
aleje m tgno.l.iowe, palmy, olean 
d.ry, cyprysy. Wokół domów 
dużo róż, ulub'.()(Il.ych kwiatów 
Gruzinów. Miasto czyste i ma­
lownicz-e. W ok;nach żaluzje 
sp.u.szc:z.ane w c-"„.asie :l.a·ru p~ 
łudniowego. Znajdujemy się tu 
w klimacie wil.gotrzym, &ubtro­
pi.ku o znacznej iJośei orpadów. 

Soczi - widok na morze. 

maloWn.iczy zamek trafnie pa­
zwano Gnia.zdem Jaskółczym. 
W Ll.wadii, dawnej letniej re­
zydencji earów, biały pałac Mi­
kołaja II (obecnie sanatocium) 
pyszni slę wspaniałą s:a.lą kon­
ferencyjną. 

Ostrymi seTpentynami wśród 
pnących się po zboczach gór 
winmi~ wróoiliśmy na statek 
tuż prz.ed podniesiEniem mostu. 

Następnego dnia Soczi - naj 
piękniejszy za1kąte.k Morza 

Czarnego, gdzie średnia roczna 
tem.peratuxa wynosi. 14 stopni 
C. W tro?ikalnych parkach u­
kryte wille i pałacyki - daw­
niej arystokJra.ej i i carskiej ro­
dziny - dziś domy wczasowe 
i s3.natoria. W alejach drz.ewa 
palmowe i figowe, na ulicach 
kwitną oleal!ldry, kamelie, aza· 
lie. Nawet autohusy pom.alowa 
ne są wesoło - w kolorowe, 

.duże maki. 
Oglądamy okolicę z.e S2lCzytu 

góry zwanej Bols.ZJl)j Achun -
700 m wys.a.kości. Poeząwszy od 
Jalty statek su.nie blislm brze­
gu. Prz.ej.eżdż.a.my niebezpi-e·cz­
ny rejOtll Morza Cza.mego, jed­
nak pog-0°da nam sorzyja i mo­
żemy b:!z przesz,l(ód korzystać 
z da.rów doSJkonaJ-ej kuchni re­
stauracyjnej. 

Na horyroncie widać w lek­
ki-ej mgle lańoudw ~órskie. 
Wie·:::rorem morw i niebo było 
czarne. O godz. 19 {w Bo.Lsce 
P:·~dz. 17) statek przybył do 
Su.chu mi. 

S uchumi jes:t stolicą automo­
mi-cz..nej republiiki Abchazji, 

wohod:zą.oei w skład Gruzi.i. 
Miat'ito poloż<:me n::i zbo~u gó­
ry .. Gdy wys'"edliśmy w poreie, 
r..zarnowlose, ciem.nol'oe lm-b'.e­
ty, ubra.n,.} kolorowo i e°'.zo,tyc7. 
nie, zarzuciły nas pyta.nh~mi: 
ezv chC:2ffiY wynająć p:i.kój? 

My jednak ma.:!ly szczęście, bo 
właśnie wp~·lliśmy w te ni.c­
liczne jas.ne dni wj okolicy. 

Ba turni jest regionem herba­
ty, poza tym podstawą bo­

gactwa tej okolicy są drzewa 
cytrusowe (mandarynki, cytry­
ny). Dojrzewają tu )au.ro-wiś· 
nie, gra.naty, fi.gi, churma. Kraj 
obraz jes.t wiecznie zielony. 

W Batumi mieszka wiel·e na­
rodowości: Gruzini (n.aj.starsza 
ludność Kaukazu), Ormianie, 
Grecy, Turcy, Ros.ja.nie, Żydzi 
i farni. Na ba.zarze i w mecze­
cie mOŻina robaczyć egzotyCZl!le, 
muzułmańskie nakrycia głowy. 
Zamożny Gruzin, często wła­
śc'.ciel auta, nooi słomkowy ka 
pelu.sz, kolorową koozulę wy­
rzu=ą na nie zaws:>:e upra1so­
Wal!'le s1podnie. W domu i w po­
ciągu obow:iązu'je piżama. 

Wychodzi tu rosyjska i gru­
zińska gazieta. Dzieci mówią eo 
najmniej dwoma językami. Gru 
ziński jest ni~poodobny do 
żadnego z europ-ej.~kich jezy­
ków. Alfabet odmienny, łeoz 
prosty w bu:lowie. Spi•ew wie­
logłooowy, melodie egzoty·=e, 
przebija w nich smutie•!{. zawo­
dwni•e lub gwaltowność. Lu­
dz'e są wysmukli, przystojni, 
ryce·rscy i szlach-etni. Ok.az.v­
wali nam niezwyklą serdecz-

nc·ść, nawiązało się szereg przy 
jaźni, może nawet na czaS 
dłuższy. 

Z Ba.turni trasa wycieczkll. 
prowadziła do Tbilisi. Kole.i z& 
kaukaska idzie po::zątkowo do-­
liną rzeki Rioni. a następnie _, 
Kury - tak od Morza Czarne­
go do Kas.pijskiego. To także 
sz.la.k historyczny. Niegdyś szlY 
tu karav:<.nY handlowe Gre­
ków. kup„::ów weneckich i ge­
nueńskich. Tą drogą także wra 
eała grupa ryceTzy krzyżowych, 
których część osiedliła się na 
zaws:ue w górach I<:aukazu. Wo 
dy Kury są mętne, n!-ekiedy za. 
trzymywane w swym biegu 
p!'zez zapory-elektrownie. Doli­
nę zamykają łańcuchy g~r.s·!tie 
o d2:iwnych ks-z;taltach, Jakby 
wielbłądzich garbów, koloru 
żółto--Oeglaste~o. pozbawione 
roślinności. Krajobraz smutny, 
osiedla rzadkie, lu.dność ubogo 
ub ran.a. 

l ecz Otto pojawia się mów 
z'el-eń ogr<>dów, zbliżamy 

się do stolicy Gruzji - Tbilisi, 
mi.asta wi.e-;:;,nie c'eolych źródel 
m 'ne!'alnv'.:-'.1, nolożonego malow 
nic:zo na stokach gór po obu 
brzegach Kury na przestrzeni 
20 km. Miasto było 25 razy ni• 
szczone przez nan..'łdy Arabów, 
Chazarów, Persów, Turków, 
Mon i::ołów - aż zmęczone cią­
głym odbudowywaniem się z 
gruzów oddało się w XVIII 
w:eku pod p.rotektora.t Rosji. 

Po południu wybraliśmy się 
autokarem na d.rogę wojenno-­
g~uziń soką. Słvnna ta d.roi::a cią­
gn:e się na p:-zE's.trzeni 215 km, 
od TbiJ ',<;i na pólncc do Or­
dżon5kid.z.e. Dmga wije się Soer­
pentynami wśród ~ór, doliną 
rze'.{i Aragwi ldopłvw Kury). 
Pc·ciątlwwo widać po obu stro 
nach winnioe. lecz n-Oźni-ej do-­
lina zweża się, o 0 iedl<i stają 
s'ę rzadkie. Po prz~jec:han'.u 
20 km zatrzym.al:~my się w 
dawnei stolicy Gruzji (do pol, 
V w!e~rnl 'ZlW. Mcch~t. N3d m;a 
steezJ,'.em króluie s.t.3.rożytna 
katedra z k.?"11ienia, zbudowa­
na w S·tvlu E!!'UZ'ń.•.1dm; w or­
n a!llen~:i.-::··h po·w!?r.~ się nio­
tyW win°-ro-<\Ji. Wi-·'rn·!·O j~.ot 01na 
oto·c:zona ot>roon"m mur-:!m. 

W o}e11ri::i g:-uz'11~'.rn d::-"-o;:a u­
siana iest ru'n'.ilrni ch:-on­

nvch z~m!{ÓW wz.n'JS?.ąc:ych się 
na s.zt'z:rta".'li gór. To by! pnez 
w;<'le wieków centralny s.zlak 
Kat..kazu. TPdy w staroivtno­
fo! &zlv pochody Rzvm 'an, tu 
pokazują most zbudowany 
prz.ez Pc>mp0 jusza na rzeoe 
Ara~i. Tą <'lrogą ma,,z;erowal 
Alek...<a111d•er Macedo11,<;ki, to by! 
także .&'Z.lak Mon~:rołów )Xld wo­
d:z.ą Dżeng-isc:hana. tedy S'lły 
późni-ei woiska msyjskie. 

Po obu stronq 0 Ji W?•"l(}Szą się 
,e:óry WY'i..size cd Mont Btainc i do 
dziś jeszcze n'-e wszys.tkie ma­
ją nazwę, gdvż ,.,;ą niskie w 'Zli!:­

stawi·eniu z król.ami Kaukazu 
- z Elbrusem i Kazbeki-em. Te 
iróry były mi-ej.~ ucieczki 
dla ludów uc'skanych. dla ofiar 
kata.strof h'story.~.nych. Kryli 
się głeho1ko w górach i two­
rzyli odooc»bl!lJone grupy spo­
leczne. 

Począwszy od tw'!·~rdcy Ana• 
nur wojenna g.rUIZińska droga 
zwcżo. s~~ _iOraz b.aro.zi.ej i wzno 
&1 do gorj': doc:ho::lząc do 2.400 
mtvów W)'ISokoś.ci. Z druglej 
s,tr<.ny teg-o wzn:es!enia wody 
rz,eki Terek z hukiem p:'7.<;!bi­
jają się p~zez wą.~ką gardziel 
wąwozu . Ten odci:nek drogi, 
jej m-ebev>i~<-.zeńst.wa, urok i 
ni.esa m.c11Ni.tość op's.ał po.eta 
Lermontow w romantycznej 
noweli pt. „R-eła". 

ANNA RYNKOWSKA 

O t-ej PD!l'Ze mi.a s.to żyje na 
bulw.arach i w rest:luracjach. 
Slvchać muzykę, gwar niezn.<i­
nej mowy i ..:rzurn mo!l'z.a. W 
oarku wsoa.niałe dr...ewa i ko­
lorow<' foi1tamry. Z za,µad1em 
kwi.a.tów mies20a sie duszący za 
pach p3rfum obf·'cie używa­
n.yoh przez :u.do.ość ka~ 
obojga Dlci;,, Batumi - ogród bolanlc:iJW 
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,,Ciemności kryją ziemię" Król gangsterów 
Taki jest obraz Hiszpanii, 

pozostającej pod władzą 

Swiętej Inkwizycji. Jak zaś 
doszło do tego stanu? To 
właśnie pokazu.Je nam Jerzy 
Andrzejews1K:i w swojej po· 
wieści „Ciemności kryją zie· 
mię". 

Wstrząsnął nami Zygmunt 
Ma.la.wski jako ofiara in!kw1· 
zycji Lorenzo Perez. Jeszcze 
tylko malutki retusz, a była­
by to kreacja na najwyższą 
skalę! 

przeszl<adza wspólnikom 

W glębokiej, pasjo.nu'.ącej, 
lecz często gorzkiej, często 
owianej dymkiem pesyniisty· 
cznej filozofii powieści tej 
.autor obnaża srs•tem i me­
chanizm działania Swiętej 
Inkwizycji, poruszając rów­
nocześnie takie zawsze aktu­
alne problemy jaj\: pr:nva i 
.sprawiedliwości, wol"ności su 
mienia, totaliz.mu, zwyrod­
nienia władzy itd. Bo cho· 
c1az rz.ecz rozgrywa się niby 
przed paroma wjekami, tra­
ktujemy ją jal~o wielką me­
taforę. 

„.„ i już nikt nie byl pewien ż11cia, czci i mienia. 
Płonęły stosy, żelazne łańcuchy dusiły heretyków, 
którzy się w ostatniej chwiii pokajali, setki pomniej­
szych grzeszników zsyla?J,o na galery, lecz opróżnione 
więzienia szybko się zapelnialy nowymi winowajcami. 
Tak zatem wzrastała wśród ludzi pobożność i szerzył 
się jej wi.ern11 cień - strach". 

oto hasło, którym począJfJko· 
wo szermuje twardy, nieu'bla 
gany, uz;nający, że każda 
droga prowadząca do celu 
jesit dobra, z czasem jednak 
popada w zwątpienie. 

Niestety - i na tym wla· 
śnie polega tragedia Torque­
mady - system, który stwo· 
rzył, mocniejszy jest niż on 
sam. Diego - jego powier­
nik i następca - z kolei 
(tylko jeszcze bardziej bezli­
tośnie) podepce bun.t starca 
tak, jak kiedyś ten zdlawil 
jego bunty: głęboką też wy­
mowę ma ten mome.nt, kiedy 
sfanatyzowany uczeń wymie­
rza policzek umierającemu, 
nawróconemu mistrzowi... 

Michał Pawlicki - aczikol­
wiek je-st jeszcze młodym 
aktorem - nie ugiął sięp pod 
ciężarem roli brata Diego. 
Gra jego bardzo konsekwen­
tnie ilustrowała procesy prze 
mian, które ze zbuntowanego 
braciszka miały zrobić na­
stępcę wielkiego inkwizyto· 
ra. Brawo. brawo! Niepot.rze 
bnie tyliko przez prawdę jego 
wyipowiedzi w akcie pierw· 
szym przebija kiillca szt.ucz· 
nych nutek, 

Dobry w pootaw.ie i w ma­
sce wielkiego inkwizytora 
był Seweryn Butrym. Acz­
kolwiek w .pierwszych aktach 
brakło mu znamion wielko· 
ści, ostatnie sceny zagrał z 
wielką prawdą i sµgestywno 
ścią. 

Jan Zieliński (Augoot!n -
cichy- anioł w habicie), Ja" 
nusz Kubicki (p·ełen SllJl.ache,t­
nej prostoty Mateo), Jerzy 
Kozakiewicz (lapida.my, ale 
pogłębiooy Lorenro), dalej 
W. PiJairski (narrator), E. Ka· 
mhiski - (głos), A. Szalaw· 
ski (de Sigur.a) i in. - oto 
dalsi bohaterowie tej premie 
ry, która s1ała się tematem 
ożywionej dyskusji w całym 
kraju. 

„Ciemności ik.ryją ziemię" 
d7lięki swojej tematyce są 
s7Jtuką niezwykle interesują­
cą. Jeśli zaś chodzi o insce­
nizację, spektakl ten należy 
izalimyć do najlba.r<lziej cie­
kawych i tych, które dotych­
czas widziel!śmy w repertua-

1 

rze ambitnego Teatru Nowe­
go. 

Mieczysław Jagoszewski 

Z• yc:iu jego nie zagraża nie­
bezpieczeństwo je.sizcz.e 

przez 30 dni. A to dlatego, że 
znajduje sdę w więzieni.u, na 
malej, smutnej wyspie Long 
Is.land. Tylko szatan mógłby 
prz.edrzeć się porzez te wszyst­
kie ubezpiecz,enia, które go 
chronią: woda, strażnicy, dru­
ty, kraty, dzwonki ala,rmo­
we. Frank Costel1o oddycha 
spokojniej: jest w więzieniu, 
ma prZecl. sobą parę tygodni 
~ycia. 

NiE<lawn.o ktoś strzelił do 
niego na ulicy. Cost€llo prze­
wróc:il się, ale był zaledwie 
lekko draśnięty. Zabrano go 
do szpitala. W kieszeniach u­
brania policja znalarz.la 500 tys. 
oolnrów. Odmówił wyjaśrueń 
skąd je ma. Przewiez.iOl!lO go 
oo więzienia. Frank Oo.stello 
odetchnął z ulgą: .szpil.al nie 
wydawał mu się dość bezpiec:z; 
nym miej.wam. 

Polowanie na niego trwa już 
od paru miesięcy. Morderey 
wiedzą, że „syndykat" zezwa­
lą na koniec na zabicie C<l6tel­
lo. Jeszcze Silę go trochę boją 
- tak dlug0 byl ich przywód­
cą. 

Kazimierz Dejmek w SWO· 
jej sc-eniczmej adaptacji po­
obcinał z głównego pnrn. 
utworu wiele ubocznych wąt 
ków, a wyeks.ponowal sp.ra­
wę Torquemady i brata Die­
go. W tym zaś ujęciu sztuka 
jest jak gdyby historią uczlo 
wieczenia pierwszego, .a od· 
człovviecrenia drugiego. 

Bracisz1ka Diego poznajemy 
jako pełnego żaru buntow­
nika, który wystęl)Uje pirze· 
ciwko władzy, opartej wy­
łącznie na terrorze, przedw· 
ko zasadzie poświęcenia cxło­
wieka idei, przeciwko ;prze­
mocy, która „mając w swo­
ich rękach władzę zly z niej 
czyni • użytek i nie dla do­
bra ludzkości ją SiPrawuje". 
Z czasem jednak, =ielcmy 
przez żarna :imkw.izycyj1nego 
systemu, ipr:zeistacża s.ię, aże 
by w końcu stać się ocędow-
111ikiem l<ied, które potępial. 

Dejmek, adaptując sztukę, 
wyekspono•wał cale bloki dia 
logów, które narrator wipro­
wadzony do akcji, stara się 
złączyć w całość i dać im 
ciąg dramaturgiczmy. N;c 
dziwnego, że. mamy tu dużo 
)publicystyki (arcyciekawej 
wesztą), dużo literatury. 

Mały domek za małe · pieniqdze 

W ZJUiPełnie odwrotnym kie 
ruinku idą prmmiany dudho­
we wielkiego irukwizytO'ra 
Tomasa Torquemady. 
„Kióż się ośmieli stw1er­

dzić, że królestwo Boże może 
być zbudowane bez ci~ie­
nia, lfil"zywdy i ofiar?" 

. Uśmiechnij się 
W pewnej wiosce wybuch· 

ła. epidemia tyfusu. Lekarz 
Jlowiatowy stwierdzil, że 
przyczyną jest zla woda i 
kazał natychmiast !Zasypać 
studnię, uzasadniając, że w 

wodzie znajduje się bakcyl. Po 
tygodniu otrzymał list, w 
którym gmina wyja§nia: 

- Studni nie zasypano. 
lecz wyczerpano z niej wo­
dę, bakcyla jednak nie zna­
leziono, gdyż prawdopodob­
nie schował sie do ziemi. 

Całe szczęście, :iie Katirnie­
rzowi Dejrnirnwi - adaptato 
rowi sztuki, któremu nie zaw­
sze udało się uskrzydlić cięż­
ką bryłę powieści, prnyszedł 
z pomocą . .. Kazimierz Dej­
mek - ogromnie pomyslowy 
intScenizator i pełen inwencji 
reżyser, oraz scenograf Iwo­
na ;?;aborows.ka. 

Całość widowiiska rzucono 
111a martwe tlo żela:zm.ej kur­
tyny, rozjaśnionej bielą ha'bi· 
tów dominikańs!kich, lŚIIlie-' 
niem rycernlkiioh pancerzy :1 
refleksami pełzających po 
niej świateł, przy czym przed 
stawienie - rzgodnie z cha­
rakterem treści - utrzyl!Ila­
no w ciemnych tonacjach. 

W inteiresujący siposób soko­
jarz<m.o tu starą tematykę z 
nowatorską formą .iinscen'.iza­
cj i przez SY.111chrcmizacj ę sło­
wa i sytuacji z fi:agnientam1 
muzyki ikonk.retnej i bardzo 
nowoczj'.Snymi efekt.arni świe 
tlnymi. 

PrzedS'f:awienie jest n~e tyl 
ko wielkim sukcesem 1'!1Sce­
nizacyjnym Ka12:imlerza Dejm 
ka. Uważać je należy rów­
nież za vilysokie osiągnięcie 
całego artystycznego zes:polu, 
który bardzo dogłębnie wC7JU1 
się tak w ideologię jak i w 
sam klimat sztuki. 

\/V pracowniach łódLkich pfosłvków 

Problem zastąpienia cegły i 
drewna tańszymi maieriałami 
je.st w da1s:zym aiągiu jednym 
z głóW'.nyoh zaga<lnień, nurtu­
jącyoh wsipółczesl!le budownic­
two mieszkaniowe. 

Czasopj=o angiellSlkie „Buil­
der" .(budowniczy) laThSIUje w 
numerze z 15 lutego br. budo­
wę domków jednorodzinnych 
ze zwykłej, ubitej ziemi. Arty­
kuł za,pewn.ia, że dom.ki takie 
&Są trwałe, od.znaozają się wy­
soką izolacją cieplną, a co p.aj­
ważniej.s.ze ,..... ni&ki.mi. koszta­
mi„ 

Czasopismo 'przytacza opinię 
jedn~o ze znanyoh fachow­
ców australljSk:icli, który twier 
dzi, że przydatność danego 
gruntu do celów budowlanych 
można określić na podstawie 
barwy, ohoć w ZB.Badzie. każda 
ziemia nadaje &ię do budowy, 
Szczególnie od/powiednie mają 
być grunty czerwone, żółte, 
jasnobrunatne i białe. G<J.rsze 
własności. majĄ ziemie czarne 

lub bardzo ciemne. Najbar­
dziej 0odpawie<lnie są g:r'Uilty, 
zawierające nie mniej niż 50 i 
nie więcej niż 80 proc. piasku 
i żwiru, przy czym jakość każ­
dego gruntu można JXYprawić 
dodają<J glinę i ;piasek rzecz­
ny. 

Jak przebiega sam proces 
budowy? W artykUle omawia 
się różne metody, jednak 
pieI'WISzeństwo okazano meto­
dzie, polegającej :na ubijaniu 
ziemi na miejscu, w trakcie 
wznosizenia budynku, Oto krót­
ki opis: 

W twM'dym l suchym grun­
cie robi się wy1roa>y pod fun­
dament 11.'ie głębiej, niż· na 40-
50 cm. Szerokość wykopu po­
wi'lllna być llldeco więiksu od 
grubości i!iclain W'LllOS'Z.OllJ.ego 
budy:n:ku, 

Na dnie wykopu uildada slę 
twardą warstwę - podłoże, o 
wysotkości 15-20 cm. Składa 
się on.a z gęsto ubitego żwiru, 
zaJa.nego roo;bworem piasku i 

Woda i nie tyłko .. woda 
Pewien francuski uczony 

przeprowadził szereg dokła­
dnych badań nad naszym 
odżywianiem. Jak wynika z 
jego obliczeń żywność, któ-

rą spożywamy, składa się w 
dużej mierze z wody! 

cementu. P<l<wieMichnia t J 
warstwy musi· być starannie 
wyrównana, gdyż służy ona 'la 
pc<lstawę do ust,awienia form, 
w których ubija się 'liem.ię 
P'l"ZY kłaid'leniu fundamentów. 

Od pOO.st.awy do p~omu, do 
któregoo S'ięgać będzie warstwa 
WOOO&:łlCZeln.a, tj. do OOtkolu 
budynku, układa sdę funda­
ment 'l ubi.tej ziemi, W'lllJIOC· 
nio()J]ej dodatkli.em niew~elldej 
ilości cementu. Na.stępm.ie roo­
p.o,§ciera się wamtwę wodo­
szc-zelną w PoQ1Stacl a.rktlS'lY pa. 
py smo.lowane,i, dalej zaś wzno 
si się śc:iany ze zwykłego ubi­
tego grw1iu. 

Za.c-iyna &Się od „form kąto­
wych". które ustawia się w 
wyk-opie na. warstwie - podło­
żu · i dobrze umoc01WUja. Do 
for.my sy})lie się warstwę przy­
gotowanej ziemi o grubości 10 
cm i st.i1.ratl1Jlllie ubija dużym 
inletem o wadze 6-7 kg. Na­
siępmie sypie się kole.iną war­
stwę, znów ubija i tak plllStl)· 
puje się aż do oisiągnięcia wy­
sokości formy. 

Z kolei ustawia s:lę „prostą 
formę", pirzy czym jeden jej 
koniec poc.vinien 7.achooizić 15-
20 cm na już ubitą katową 
część śeia,ny. Formę wyró~vnu­
je się i umooowuje, Jl'O c'lym 
SYPoie się ziemię i ubija. 

W ten sposób pow.staje 

BENON LIBERSKI 

I tak: stek (obojętnie czy 
cielęcy., czy z innego mię~a) 
zawiera 75 proc. wody, tj . 
akurat tyle, ile kartofel; jaJ­
ko składa się w dwc{ch trze 
cich z wody; połowa chleba, 
który codziennie zjadamy.­
to także woda. Ryby i mle­
ko zawieraJą jej 80 proc. 

pierwsza kondygnacja . bu<lyn­
ku. Następnie u.stawia się for­
mę tak, by jej dolna krawędź 
um!c.szC"zona była 1~20 cm 
poniżej górnej kraw<;<.l:zi już 
wzniesionej ściany. W odpo­
wiedmich miejscaeh wstawia 
się puste drewniane bloki, w 
któryd1 montowane będą ramy 
okienne i drzwi. 

Zorganizowa­
na przez Cen­
tralne Biuro 
Wystaw Arty-

stvcznych 
(Piotrkowska 

102) wystawa 
malarstwa i 
grafiki Benona 
Liberskiego nie 
pokazuje w peł 
ni ani cato­
ksztaitu dotych 

czasowych 
osiągnięć, ani 

„zygzaków" 
ciekawie zmie­
niającej się li­
nii ewol.ucji 
twórczej tego 
utalentowanego 
p'a.styka. 
Benon Liberski, 
który studio­
wa.ł w PWSSP 
w Łodzi oraz 
w Akademii 
Sztiil~ Plastycz 
nych. w Krako-
wie Oddziac w 
Katowicach, w okresie 
„socrea,Lizmu" upraidał je­
dynie grafikę. Była ona 
traktowana przez niego 
w konwencji realistycznej. 
Artysta giówny nacisk kladł 
wtedy na sam temat. 

Obecnie tak ja;k cala 
plejada innych plastyków 

6 l)ZIĘNNIK ŁODZKI ~ 250 

WOJNA 

Berton Liberski odszedl od 
krępujących go szablonów i 
konwenansów, ażeby z pasją 
i odwagq, rz11,ci.ć się w wir 
poszukiwania nowych form. 

Wystawa, jaką nam za­
prezentowal, jest owocem 
jego pracy ostatnich miesię· 
cy. Je·dn11n:i. i _w11b_ij_ają,c11ch 

(3396~ 

się, a opracowanych przez 
niego bardzo swoiście tema­
tów, jest zawsze i niezmien­
nie aktualna sprawa wojny. 

Mówi o niej 18 monotypii i 
obrazów olejnych, w których 
Liberski bai·dzo sugestyw­
nie przedstawia niesamowi­
tość i grozę wojny, operując 
silnymi, często dramatycz­
nymi zestawieniami kolory­
stycznymi. 

Za najbardziej bodaj cha­
rakterystyczne uważałbym 
monotypie VI i VII, które 
m.o.że najgłębiej wyraza3ą 
stosunek artysty do samego 
tematu, a równocze§nie są 
najp2lniejsze w formie, któ­
rej hołduje dzisiaj Liberski. 

Malarstwo i grafika Li­
berskiego są na wskroś no­
woczesne. Jeśli niektóre z 
jego prac, które oglądaliśmy 
na „Wystawie 8" przypomi­
naly dzieła Lege1·a, obecne 
pksponaty dowodzą, że ar­
tysta stara się opracować 
własną drogę twórczą. Pre­
cyzuje to zresztą sam, stwier 
dzając: · 

„Malarstwo t czy grafika 
(wedlug mnie) nie mogą być 
zamknięte w ści§le określo­
nych formulkach, ale po­
winny być wynikiem sta­
nów psychicznych artysty i 
je~o uczuć w stosunku do 
otaczają.ceQQ QQ świata''. 

- ltf,.L 

Na pociechę uczony, ontl 
koni1ec swoich wywoot1w 

Bu<lowa średtniego 
jednorodzinnego ma 
nie dlużej niż miesiąc. 

stwierdził, że t"•rzy innym od -------~-~-~--
ŻJ\,\-ieniu bylibyśmy skazani1p ' 
na nieuchronną zagładę: al-f • „ · 
bowiem woda konieczna jes< 1erwsze···. miau 
dla ludzkiego organizmu, --··· 
który zawiera jej około 40' ---

lit::· ciało nasze jest nie [larnnnn li Rf~" 
tylko zbiornikiem wody. Za " Id HCUU nu u 
wiera też tłuszcz, węgiel, ta-~ N ie ma1:1y w Łodzi z.a dużo ra;z_­
ką ilość fosfOll'U z Ja•kiej mo ł . rywek. Kazdą w1ą~ nowosc 

' • B 1estesmy skłonni powitać z za'io-
żńa by wypro<lukować 2200 ~ w~kn1em, ~bd:ir;.aJąc, nawet gdy 
zaoałek • oprócz tego dość · 1zr.eba,. zyczhwo;cią na kredyt. 

• • ' o. organ1ZQWame w Łodzi kabare-
wapna, aby napcłnió nim tu filmowego „Czarny Kot" było 
wiadro i tyle żelaza iż mo- na, Pewno dobrym pomysłem. 80-

, dz,i1ny program artystyczny w po 
żna by ukuć z niego gwóźdź łączeniu z filmem daje w swni:i 

. widowis.ko jakby pełniejsze. W 
6--centymetroweJ długości. takim wypad1<u możni\ już powie­

dzieć, ie wier.zór „się :>pędziło", 
a n·ie tylko „bylo w km.e". A jeżeli uprzytomnimy so­

bie, iż w ciągu jednej godzi­
ny tracimy ilość ciepl.a, kto-
rą można by zagotować dwa 
litry wody i że elektrycz-
ność zawall'ta w naszym cie-, 
le starczyłaby na oświetlP.-

nie 25-watowej żal!'ówki przez 
parę minut - możemy so -
bie doprawdy powiedzieć, że 

nasze ciało j_est czymś inte-
resującym. - - -~m) 

O pierwszym programie 
„Czarnego Kota" trudno mó 
wić sz;czcgółowiej wiedząc, 
ja.k doraźnie był on1 przygo­
towywany. Mimo to irn1i•re­
za jesit skom1ponowana w 
dość kulturaln.v sp:>sób z od 
powtled.nim po.ziomem wyko­
nania. Ba1rbara Ruazka, Le­
na Wilczyńska i Wiktor śm: 
gielski to tzw. pewni•aki. E. 
HaHcka zaprezentowała się 
jako dobra wykonawczyni 
piooenek r~r.)'wik.owych. i 

Costello zginie przygniecio­
ny przez maszynę wla5inej 
konstrukcji: to o.n wlaśn:ie jesit 
twórcą „syndykatu", on stwo­
rzył w roku 1929 n.aj bardrz.iej 
zdumiewające zrz;e;;z.enie zbro­
dniarzy, o jakim kiedykolVll'iek 
sly.s.zano. Zebra! przywódc.ów 
największych gangów, rozdzie­
li! zakres działania poszcze­
gólnych band, stworzy! korni· 
tety rQZjemcze i a,rbitraże -
niemal, ja.k w - prawd.ziwy:m 
syndyk:J.cie. 

Od kj chwili „S'fildykat'1 

Frank.a C<X>tello kontrolował 
wszy,:;,tkie domy gry, podejrza­
ne lokale, haindel narkotyka• 
mi całych Stanów Zjednoczo­
nych. Paru zdrajców z.ginę1o 
na podstawie wyroku ,,syndy­
katu". Prezes.em byl Fra!llk 
Ccistello, nienagannie ubra111y, 
uśmiechnięty - czl.owiek., któ­
ry nigidy nie nooil przy sobie 
rewolweru. Taką „robotę" za­
łatwiali. za ni.ego inni. 

Temu ministrowi zbrodni no­
ga p0od.winęla się pacę lat te­
mu. Wezwany pr~ komisję 
senatu amerykańskiego brOlll.il 
się dość niezręcznie i został 
skazany na rok więzienia. Na• 
stępnie zaaresztowano go po­
nowni~ pod zarzutem, że„. o­
.szu.kiwał sP-..arb państwa, Zwol• 
niono go za kaucją. · 
Był wtedy już czlowieki.em 

skończ.onym. W czasie jego 
nieobecności .,syn<lykat" zbie­
rał się par~ razy. Ażeby uczcić 
jego powrót wyd.am.o wielką 
ucztę, na którą przybyli naj­
więksi amerykal'ls.cy gangste­
rzy, przed.s.tawiciele bandy ca­
poine - Guzik z Chicago, kie­
rmvnicy filii z Det1'0it, Fila.del· 
fil, Miami i Los Angeles. I 
właśnie w czasie uc.zty Cootel­
lo zrozumiał, że to nie jest 
zwykłe przyjęcie, lec:z jego 
włas.na stypa. 

CzlO'.!l.kowie ,,syndykatu" do­
szli do wniosku, iż Frank Ce>&o 
tello jest dla nich zbyt wiel­
kim niebezpieczeństwem. Ptoli­
cja ame.ryka11sk.a dala mu do 
wyboru: albo zos,tanie wydalo­
ny z kraju i powróci do 
Włoch, albo powie to wszylSlt­
ko, co wioe„. 

A FraJ!'lk Cootello w:!e dużo, 
o wiele za dużo, i jego dawni 
WStPólnicy przypuszczają, że 
będzie „śpit"Wał jak kanarek". 
Do tego nie można dopuścić, 
Wyrok „syndyka.tu" będzie wy 
kona.ny. Cóż z tego, że za 
piel"W\Szym raz.em mordercy 
7..adrżała ręka? Już niedługo 
Cost.oello wyjdzie z więzienia ... 

dużym wyczuciem lirycz­
nym. N!eco za.strzeżeń bu­
dzą fragmenty niektórych 
tek.stów i konferansjerki (A. 
Antoniewicz). Nie chodzi o 
to, by nie było w nich alu­
zji do „tych rzeczy", ale 
trzeba je tylko odpowiednio 
podać. Wiele można powie­
dzieć byle dowcipnie 1 
sma·cz.nie. 

Jesteśmy skłon'!\! wierzyć, że 
„Czarny Kot" w swej następnej 
imprezie wystąpi z uroqrnmem je­
szcz,e lepszym i pelniejszym. Nie­
stety ''k się dowiadujemy, O:Z.K 
zerwał umowę z kierownictwem 
zespołu, w zwia;,ku z rz}·m „Czar 
ny Kot" wystę,puje od soboty w 
kinie „Przedwi-0śnie". Szkoda, że 
tak, qdvż sala kina ,,Polonia", j~k 
rzadko która, nadawala się na t&­
go t'"PU imprezę. a jednoczesnie 
w ten sposób zalatw·iona zost~a 
sprawa ta·ndetnyoh często imprez 
orqanizowanvch dorywczo w nie­
których kinach. Komu wi~c Ili 
zmiana jes·t po·trrziebul. 
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stworzy ~ą substancją d 

' 
"PomSmo wszystkich na- Związki organicme są po„ 

1zych wia.domośol o budowie wszeC'hnie znane, z nich są wśród chemików i biologów nięó udało m~ się w roku 18:l1 
cła.ta· Jako mechanizmu oraz 0 bowiem utworzone wszelkie oraz filozofów jeszcze w wytw~rzyó Jako .Pierwszemu 
wzajemnym stosunku do sic-- ookarmy, spożywane przez wieku XIX istniały przeko- chellU_kowi na. . świecie c~ysty Utale~towa-bie różnych pierwiastków - · · t · . ił . i metaliczny gltn (alumlnmm). " przyczyną większości z;Ja.wisk ludzi i zwierzęta. Skrobia, nam.a 0 ~s meruu 5 Y zyc <>- Metal ten święci zatem w tym I ny noweiista 

ostatnio znakomita i glośna 
swego e.zasu. powieść Marit 
Kuncewiczowej „Cudzo­
ziemka" (s. 288). Jest to ju.ż 
drugie powojenne wznowienie 
tej książki, slusznie zaliczanej 
do najwybitniejsz11ch pozycji 
literatury polskiej okresu 
międzywojennego. Rozległy, 
poglębio111.y portret psvcholo­
giczny starzejącej się kob ie ty, 
która nie umie (a poniekqd ł 
nie chce) zna.leić dLa siebie 
wia.ściwego miejsca w otacza.­
jącym świecie, skutkiem cze­
go czuje się w nim isfotq 
obca, „cudzoziemka,", od.­
zna.cza się wyjątkową prety­
zja kunsztu pisarskiego i praw 
clziwością niczym nie zo.chwia 
ną. Dziela pokroju „Cudzo­
ziemki" są zjawiskiem nie tyt 
ko u na.s rzadko spotykanym 
i bez względu na zmieniajqce 
się mody i konwencje litera.c­
kie zachowują trwale swój 
rzetelny wa.lo;·. 

w organiźmie zwierzęcym jest (mączka), cukier, tłuszcz, wej (witalnej) w organlz... roku 130-lecie swego istnienia, Wygodzki Stanislaw Wy 
tak głęboko ukryta przed na- białko - oto przykłady ta- mach :łyjących. dzięki której jako pi&rwiastek chemiczny. . godzki ma wy 
szym we.irzeniem, iż i pewno- lk:.ich substancji organicznych, mogą powstawać związki or- Minęło od owej chwili jeszcze raźną predy-
śclą nigdy nie potrafimy jej Jednak od niepamiętnych gani=e. z których jędynie 27 lat jednak, zani~ fra.ncuski lekcję do dwóch komplek-
wYlcryć. Tę ukrytą przyczyn~ czasów ludzie znali i umie... i wyłącznie tworzy się mate- przemysło~lec Dev11le opra.co-- sów tematycznych: •eden z ua.zyw&mY siłą życiową". ria żyw wał techmczne metody wYtwa.- , 

li wytwarzać pewne polącze... a. runi.a aluminium na &kalę nich dotyczy podziemnej wal 
Tak pisał w roku 1815 nia organicznej natury, choć Plerwsey a!:os przeciwko przemysł<>"'."· . ki komunistów polskich w do-

slynny szwedzki chemik Jan tyllro z surowców pocho- · zwolennikom witalizmu padł Pod koniec roku 1827 Wo- bie przedwojennej, drugi 
Jakób Berzelius, odkrywca d-zących od zwierząt i roślin. ze strony niemieckiego che- hler. dokonał epokov:ego <>?- związa.ny jest z dziejami oku-
wielu pierwiastków i ich a- Napoje odurzające, oparte na mika, nazwiskiem Fryderyk krycia obala.jącego 1stme:i1e pacji, znaczonej bestialstwem 
tomowych mas, twórca no-; powstawaniu al:k:oholu, ocet Wohler (1800--1882). Ironia siły życioweJ, wytwarzaJąc i okrucieństwem hitlerowskich 
wciczesnej analizy chemicz- (z kwaśniejącego wina), bar losu siprawila, że swoje wy~ mocznik, czyli sub.stancję na.jeźd.źców. Nowy tom opo-
nej, propagator idei „siły ży- wnikl roślinne, trucizny :kształcenie w chemii odebrał organiczną, powstającą do- wiadań Wygodzkiego 
cioweJ"'. 6 h lk k h były wyrabiane przez wcze„ Wobler, który · w zasadzie tyc czas ty o w ner ac. „Przy szosie" (PIW, s. 284) 

Jak wiadomo, istnieje w snych „chemików" ieszcze w miał studia lekarskie, właśnie zwierząt i ludzi, z ma teru podzielić można na. trzy częś-
chemii podział na dwie wiel czasach przedhistorycznych. od Berzeliusa, w jego labo. rl!'lieorgankznej i w drodze ci: dwie z nich należą do wy-
kie grupy: dzial nieorganicz- Jednak do r oku 182'1 nie ratorium w Sztokholmie. stosunlk.owo bardzo prost~j żej wymienionych zakresów 
ny i organiczny. Organiczny- znamy przykładu, żeby kto- Po powrocie ze studiów w operacji, jaką każdy. moze tematyki; pozostala. obejmuje 
mi nazywają się związki wę kolwiek potrafił wytworzyć Szwecji, Wobler został na.uC'Ly- w domu przeprowadzić. utwoi·y, których źródłem jest 
gla. na ogól powstające w materię organiczną z pier- cielem chemii w szkole prze- Gotując mianowicie wod- rzeczywistość powojenna. 
ciałach zwierząt i rośli.n. wiastków czy też ze związ'" mysloweJ w Berlinie. Prócz iny roztwór związku nieorga-_______ ..:__.:._______________________________ nicznego zwanego cyjanla- Z tych trzech grup opowia 

Zawrotna kariera ziemniaka 
nem amonowym Wtihler fY" dań najdojrzalsza,, najbardziej 
tr-.r.ymał substancję :c\vaną w sensie a.rtystycznym dopra­
mocznikiem, wydalaną. z or- cowaną, tworzą utwory o te­
ganizmów zwierzęcych wra? matyce oku.pacyjnej, gŁęboko ŻIŚ ,,P V RV'' 

Marysieńka Sobieska 

z moczem. odczute i przeżyte, kulminujq 1 B. D, ce w opowiadaniu „Upalny __ " ________ ..., 
Odkrycie. te materia nie- dzień" zaletami ·i wartościami 

,· zapowiada OU\'aniczna pr.11ez taki prosty bardzo nieprzeciętnej miary. Pozn~icmv ło'dzk'1.ch 11'.' toro'w 
proceder może za.mienić się Opowiadania powiązane .fet- c>ll 
w związek organiczny, było bularnie z dzialialnością KPP 
w owych czasach niesłycba- dotyczą tego okresu jej ist­
nym wydarzeniem. Obalenie nienia, gdy gęsta sieć prowo­
dol{Jllatu o sile życiowej mu- kacji, za.rzutów i podejrzeń 
siało bowiem wywrr.eć swój zaczęła oplątywać partię, 
wpływ na poglądy fi107.oficz- wprowadzając niepokój i de­

; Nas.z poc.z;ciwy l'Jiernnl.ak ...... 
ku;zzy;n sz.Lachetnego p-Ol!Ilid0i1.'a 
i 'POSIPOilil{lej roślJiJnry pocliwórzo­
Wej - p.s.i.anik:i ozam.ej wywo­
d:ni. swój ród z Poludm.imvej 
Amecykd. Wielu niarz.ywa go 
stąd wproot „am.ery>kanem". 
Więks:rość „rodlzin" amecykań­
&kriiego 7iiemndaka. - to rośl..iin(y 
górsl!Jie. Sp.oo:o z nich pooiia.da 
bulw:y jada.line od wieków u­
praiw!La.ne proea; Indii.an, Pra.­
ojaeymą eu.ropejakiego zLem~ 
nJiaka było Chile. Sbamt.ąd tez 
w po.law.ie W!Lekiu XVI prey-

' Wlie2lioru> do Euir<l\PY pierwls.zie 
zl.emin:La.kd, Na. „s1lacyrrn ląd211.e" 
upiraiwtl.anlQ je ~tkowo w 
ogrodiaoh ~CIZIJ.iych, Poda­
wam.o czaoom. do jed7.e:nńia. na 
dwOiI">ach klrólew.s.k!iJc-h lub ma-­
gnacltich. Byl pt1Z1ysmaki!Jem 
i r;axyitrusem. 

Do Polski pierwsr;y woiriek 
:zi<lm:Il!i.aków tr~ na dwór Ja­
n.a Sobi~ a król.O<Wa. Ma 
ry.sdeńkia. była pdet"WISZą pOO!ką 
gosposią, która je do st.olu 
p<reyoS1POOObila, a późnlLeJ l!llk!wa­
plliwtl.e upralWJliala i hodawaŁa.. 
Ale była to wtedy t;y1lro ma1a 
hod<xwl.a ogródlk<XW'~ 

150 LAT TEMU .„ 
Na pola. rzrlema:ilLak wmiedł 

dopiero 15-0 lait temu i trudiruo 
nam daliś uwier.zyć, ro l!l'ie od­
było sdę to la!two. W Pru1Sa.Ch 
np. wojskiem !2'J!IlmsrLa!IlO Iudrz;I 
do uipiraiwy zie:mn:iaka. W R<?""" 
sji wybuchały bunity, bo rue 
chciano jadać „O<Woc&w, które 
się rodrz.ą tx>d :z.iemią, w kra­
inie cziarta li. mocy p!iekńiel­
nych". W Poil&ce uprawiamy 
ziemniaki n.a. polach nie dłuż·ej 
jaik 120 'lat. 

Pod koin.i.ec XVIII w;iiekn.t, je 
den z n:a.j.>tall.\S.zych OO.IS/LYCh 
przyrodn.ików i aut.or bai!'<l:W 
czyta'l'lego „Dykcy<męrza ro­
ś1'irnn.ego" - ltslądz KlUJk pi­
sial jeszazie, ,;7.e chciano zi<enl­
niia.1m oczern.'ić, lecz Towarzy­
stwo L€ikarsk:iie w Pacyżu wy­
słanym wyrokiem, że isą do­
brem, zdrowem, nie tylko 
szloodlilwem pożywioe:n;iem, sła­
wę im pnzywróetiło"; i. dalej 
tłumaczył współczesnym, „ż-c 
żadma rośliJna nie zaisJ.użyła so 
bie na to, aby t.aik w Europie 
P<:l>w.sziechinie byla priz.yjętą i 
~zm.n;iżaną d1a wieJou:akich 
Uzyt-ec.onoś::O. S\V'Okh!". 

Od tego czasu ja.dano w· PoJ. 
s~ Zl·ernn.iaków corn1z vJ'i~c·2j I 
wtedy 7..apewn-e poWl'>tało także 
na~u-. PO··IV'iedzenie, że: „k.a1<;r?.ą 
d.z1ec1 st.r.aL<i?.<i" _ parnńątka 
chwiJ1, ~i,edy na miej.>oe po­
wsrechne3 staroe<Uropejskiej po 
tra~,·y - k"'szy, wesz.la nowa 
.- aemn.iak.i.. 

•.. I DZIS 
Dziś któż z1iczy W&zystkie 

potra,m. z 7/.<'.m!lrt·~ka, ktO po­
wie iJe kiJogramow Wędllin i 
mięs.a produkujemy za pośred­
nictwem hodowlanych zwie­
rząt k.a·rmi0 nyc-h. zienmiak~mi, 
k1o wymieni co J·eszcre z z1-em 
niaka wytwa•!'~amy? ... Ziem­
ih.iak 1~tał się „pa..1!8m" naszej 
go.•;podarki. . .. 

O z'1em.ni<l!ku r>OZ!TlaJW1alrism;y 
z lódJZJkim profes.or>:im dr. Wa­
cławem MoY'ChO - klieJ!"Ol\VITl­
kiem Za.kl.edu Fizjofo.gii Roślin 
Uniw-e~·sytetu Łódzki.ego, który 
- ki"C<ly zapvtaliśmy go na te­
mat zńernruieka - pow.i·2dział: 
„Ne•<;iz za.kład prowiaicle.d mi.ę­
dey ilnnyrni prac~ nad,,„ „ wile.cz 

ną młodością zi.emndaika". 
Pierwszy problem to, aby bul­
wy ziieim!Ilri.a.ka dositarc.zai!l.e do 
prziechOIWai!Jni na jesiian.i zacho 
wały swoją świeżość do na.­
llltępnego zbioru. Oto re:ziultait„, 

TOTO 
komik, 

który się nie śmieje 

A spraiwdl go prepar.ait.„" I tu­
ta-O profeooir :zasypuje n.as ta­
kim pO<tOikńem ter.mliin.ów nauko 
wych, że lepiej będ2Jie jeśli je 
...... dla odiciążenda umylSlłu czy­
teJntlka. ...... pomi!Iljlemy. Nato­
rrria\Slt z tego mi.ejlSICa skwa.pli­
w.ie sbwierdzamy, ż.e na począt 
ku lii.pca 1957 roku w.i.dzieliś­
my w rękiach prof. dJr. Mofycho 
Zllemn.i.ak:I takie, ja~ sl.ę 
~ogląda w paidzdemlllru. 
Cmry? „, Nie. To ty1lro wytwór 
lliillY$bu naulrovxla., l«óry pra­
gnie aby gospoda.11."'ka narodlo­
wa l!llie ńracila rok rocznie mi­
ld.o!Ilów kilogramów ziellll!llia:k&w, 
nisrozejąoego w OOtychc.z.aoo­
wych praechowail.niiach, 

ne, gdyż stanowiło ~rbitny 
argument za światopoglądem zorienta.cję w jej szeregi, pa­
material!stycznym. r<Lliżując aktywność działa-

czy, siejąc wzajemną 
Wiihler ogłaszając druidem nieufność I niepewność. Te referat o swym odkryciu pt. 

Diego z „Ciemności 
kry1ą z1 em1ę" 

„O sztuoznym wy.tworzeniu opowiada.nta Wygodzkiego są 
mocznika" był na tyle ostroż- od strony treści bardzo inte­
ny, ie za.kończył go słowami: resujące, niekie·dy mają nawet 
„Powstrzym~ję się Od wsMI- cha.rakter dokumentalny; / 
kich rozwazań,_ które 'Y ~I bra.k im jednak giębszego pod ( 
~aturalnr sposob nas~wa.1ą s ę lorża. psychologicznego i po-
Jako wniosek z l>OwYzszego od . . . . . 
krycia". waznie3sze1 motywa.c3i i,:;e-

Kiedy pnebra.ny za a~o­
wego człowieka. rzbllW się D.le­
pewnymi krokami do brzegu 
sceny, ludzie we Włoszech pę­
kali rze śmiechu. Gdyi był to 
s~y clOIWn '11M<>, który mó­
wD o ~bie, li jest poWmkilem 

Wi taliści nie poddali się wnętrznej w rysunku bohate­
prędko, Spór o istnienie si?y r?w, zrn:a.gających się z prze-

O ROZUMNĄ GOS!PODARKĘ życiowej trwał jeszcze długo. ciw"n?ściami obiektywne; t 
Jednakże gdy w roku 1854 osobistej natury. Kito teraz r>rzeliczy te millo­

nor klilogmmów zaOSiZCzędzoine­
go z:lem.n.taka na bek<ll!l(Y, z be­
lro!n.ów na dewiey, z dJew:lrz na.. •• 
I ttrtad, at się eerce raduje, :Lle 
to dol:xrego może zd.małać ro-
2'lUJl?ln.a g~ tyllro a-amy 
mi ziemniakami. 

oesaav;y bizantyjskłch. 
D.llli!!laJ Włosi przeataLI się 

tmia.6. Tera.z wiedzą, :łe je:łell 
Tot-0 choda'.i po soeniie niepew­
nym krokiem, to nie wy.rulika to 
z jego roLI, lecz z tego, ie pra 
wie rzupclnie utra.cił wzrok. 
Na lewo oko nie widzi ju:ł od 
dwudrdestu lat, pra.we jest rr.a­
gro-.00.ne od paru miesięcy. 

J ui od dłuższego c.zasu wy­
stępuje w czarnych okuła.rach. 
Publiczność uważał& to za. no­
wy, znakomity gag - a.Ie to 
nie był jui trick popula.rnego 
clowna., to była tra,giczna ko­
nieczność. 

Ostatnio Toto oświadczył 
dz,iennikarzom, i:ł crzuje się le­

~się, że IM/Wet na.jbll«'­
diziej dloiru!.ol9ły w:ynalalZek nie 
znajduje szybkdego zalS'tOIOO<Wa­
niia i l'Ol2Jb.iJja Slię ozęlSlto o zbyt 
rozl:mdlOlwam.ą machliinę biuro­
kra.cjd.. W naszym przypadku 
~ profeoona. trafUy 
wlaściw.iie i wszyscy, w całej 
Pol&c.e spodziewać &ię może­
my rychłego 1 :m.a.sowego s1x>­
oowai!ll!Ja krajowego pre])a['atu, 
odrnla&aijąoego ziemnd&ti. 
Czyż zńlemnri.a:k nile 7.a.'O<bi dal 

sze.l kmti.P...c,y?.,. Za:obi, na pew­
no 2JI'10bi., 

lni. K. 
piej i wkrótce 7.ac=ie nagry- ------------­
wa.ć film, w którym bęmie 
pa.rtnerem Fernandela. Doda.I 
też, że pisze pio-scnld ..• 

Tuto myśli, że jeżeli nawet 
nie będzie mógł występować 
ja.ko komik, śpiewać będzie 
mógł •rzez długie jeszcze lal.a.. 

Aby cena' 
I 

nie 
spadła„. 

francuski chemik Berthelot Na.jmniej przekonywające 
uzyslkał w laboratorium zwią są opowiada..nia o tematyce 
zek tłuszczowy, a Rosjanin powojennej. Nie ma w nich 
Butlerow w r. 1861 - su~- na ogół świeżości spojrzenia • 
stancję cukrową, :na-stąp1l i odkrywczości, miejscami irys. T. Ko.kierek 
gwaltowny rozwó1 chem;~ grzeszą natomiast rozwlekloś- Urodmilem S"ię. w 1948 r. O• 
węgla. Dziś związków o.rg1:1- cią i sentymenta.lizmem. czywiście, dla. seeny. Byłem 
n!cznych z:na chemia kilka- Józef Hen w\}wczas uczniem X klasy 
s~t tysi~cy,. a większość z 0 przebył lata gimnazjum w Raid·Gmiu. Szkol-
nich daJe się wytwarzać i ffen wojny na da- nymi siłami pootanowiliśmy 
laboratoryjnie i fabrycznie lekich po- wysfa.wić „Zemstę" Fredry. 
z surowców nieorganicznyc~. ludniowo Zostałem jedu:!oo:ze&n.ie reżyse-
Co więce_.i wytwarza się d_z1ś wschodnich krańcach Związ- rem i '1.vykanawcą roli Papki-

1 kt na.. Wystąp!l,om w kostiumie substancJe _organ ~zne. ore ku Radzieckiego, pra.cą fizycz- Jana Kazimierza z „l\Iazcpy", 
w przyrodzie. są meznan~_. ną zarabiając na swe utrzyma kootiumie wyp.ożyczonym z 
~ytwa!"Zame. substancJ1 ~!' nie. Zyska.ł sobie tam licz- micjsoowego teatiru. Na no-

gamcznyc!1, ktore w org~m- nych przyjaciół i znajomych, gach miałem wla.sne buty z 
zi:nac:h„ ZYJ.ąc~ch są. podłozem pozna! egzotyczne obszary, cJioiewa.mi, p!'Zedlużo.ne ka-
„zycxa . me Jest rownoznacz fascynujące przybysza z Pol- walkami tektury. Mim<>, że na 
n~ ~ pro?ukowanxem :.mate- ski vdmiennością bytu, zwy- kolana. zabrnklo i kootiumu i 
TI1 zyw~j . T~go cz~?w1ek .Je~ czajów i obycza.jów. Po 12 la- butów - or1uioskm „sukces". 

. szcze .me _umie rob1c. ,,Życ1P. tach Hen _ już .iako ceniony Wówca.as t-o za.opini~va.noQ: -
o;_ganx:zimo:w tl<:w1 :W s~bstan- pisarz i p·ubiicysta _ odwie- „On będzie a.rtyslą!" 
c.1: zw~neJ „.białkiem . C~e- dzil ponownie te odlegie stro- MiYle właśnie ta „Zemsta" I 
mia _białek Je~t w rozWOJU, ny i swe wrażenia, z podróży ten Papkin miały wp.lyw na 
ale 1es2'iC'Ze me stworzono . . . fakt mego wst:i,piienia w dwa 
białka żywe~o Czekamv TI'1 i:awarl w ksiązce pod ,intrygu lata później, du Wymej Szko 
Wohlera XX ~ieku, 'którv 3ącym: tytułem ·:~~romny ly Aktci'skiej w Lodzi. 
potrafi tego dokonać. chlopi~,c w haremie (wyd. Stąd, w cztery !:>La p-óź„iej, 

E Białoborski „Iskry , s. 176). 1"07i!>C'!'Ząłem P"ra.cę w Teatr-ze 
-------· ----- Tego tytułu nie należy Nowym - IlNl'im piernszym 

zrentq brać zbyt dosl;ownie, i jak dotychcz~ jedynym te-
bowiem za.wartość książki sta ah-.ie w życiu. 
nowią glównie konfrontacje i Pierw;;-.J:ą moją rolą była ro-
porównania dzisiejszego życia la Cherubina. w „Wc:>clu Figa. 
republik środkowo-azjatyckich ra". Niezbyt debrze się w niej 

czułem i wspruni111am ten de-
z ich życiem w czasie wojny. biut z zażenciwa~iem, Z\vlasz-
Obserwacje i porównania crza, że się c1ka·&1t.o, iż jestem 
autora dotyczą zarówno pro- na Cherubina. za. wys-oki, a 
blemów ogólnej, zbiorowej na gfos ma.m za. n~kI. Następna 
tury, jak i jednostkowych lo- ro.la, to Leszek Wójcik w „!1'.ta-
sów ludzi, z którymi się tw-zystach", Hermes w „Nocy 
niegdy§ stykal. listopad.owej", HcTacv w 

Na pierwszy plan książki „S'Zik<>le ŻOIII" i To1:.ia.Sz w 
Hena wybija się stwierdzenie „Swięcie' Win-kelrlda". 
ba.rdzo szybkiego i wszech- Diego, t-0 IH> szeregu ról epi-
stronnego postępu cywilizacji :rodycznych, pierwsi.a moja. du· 
w radzieckich repu.blikach ża rola, postać występująca we 

wszystkich a.lrtach sztuki, od po 
§rodkowej Azji. Ziemie Tad- m:ątku do końca, przy tym po-
żyków, Uzbeków i innych za- stać jakby dwupt-is::czy.mowa.. 
mieszkałyca tam narodów - Z mlodzieńca -0 charakte1~ nie 
kraje, które jeszcze 40 lat te- uksztaltciwa.nym, s-.mkającego 
mu byly rezerwatami barba- celu i prawdy w życiu, skut-
rzyiiskiego wprost zacofania i kiem WJJlywu Torquemady, sta-
prymitywu, sta3·ą się - dz!ę-! je się c:zlowlekiem ukształto.. 

wanym. lecz diametralnie róż-
ki olbrzymim i pl.anowym wy nym od tego, ja.kim się widział 
silkom - cząstką cywilizowa w swych ide..1.1.a.ch. Te pr.:emia-
·nego świata, wnosząc swój ny dają a.kt0<r{)wi barcho oielta-
wklad do tego, co nazywa.my, we możliwości uka.zani:!. dwóch 
wspólną skarbnicą ludzkości. posbaci Diega.: w I akcie boba.-

W serii: „Bi tera. prawie ronuntyc:znegQ, 
blioteka. Dwu 7.aś w a.kcie ID, P<> l!"f:1·1\ie 

„Królowa perel" - Sara Sajga i jej „damy dworu" wrzucl'llą 2.500 funtów nlskogatunko· 
wych pereł w morze. Oczyw kie dlatego, żeby na rynku zoslalv tylko te najJ(>psze i„. 

najdroższe. Dz.lalo się to z okalji ol>dwdu SU-~ecid hoJowll pereł w Japonii. 

Kun"eWiCZO\V3 dziestolecia", 15 h .t, czł(}wie'ca. w pe>ai doj~ 
11 na łego. Ta druga. pastaó p.o-

pub likowa. nej 2'iwala dojść cl<> głosu możliw.o-
• przez Spółdz. ści·om. cha.rakterystycznym alii& 

W11d. „Cz11teLnik", ukazała się tora. 

•ZIENNIK -Ł-.;o-=D~Z-Kl_nr_2_5_0 -(3_3_96ł-r-



-~'_"' _______________________ ._ 

' 

Trzeci raz bliźnięta 

23-letnia obywatelka NRD, Elfriede Hans, )msiada już 
sieclmforn dz ieci. 'I'rzy pary bliźniąt: w wicku lat 5 (ciziew­
czynki), w wieku la.t 4 (ch1o-pcy) i nlenH>wlęta (chlopiec 
i dziewczynka). Siódmym dzieckiem jest półtorar<>cz11a 

córeczka. 

Film o Toscamnim nie może być 
nakręcony w tym roku 

Córka zmarłego · w tym roku sławnego dyrygenta w1oskle· 
go, Arturo Toscaniniego, ośwjadczyla, że rodzina wielkiego 
muzyka jest zdecydowanie przeciwna nakręceniu filmu z życia 
artysty przed upływem roku od chwili jego zgonu. 
Qświadczenle to córka Toscaniniego złożyła w związku z 

podpisaniem przez francuskiego muzyka Armanda Munniera 
konlraktu z wioską wytwórnią filmową na odegranie fragmen­
tu 1 oli w lilmie o Toscan.inlm. 

A jednak sobie zakłada 
Francuski gubernator w Algerze, Soustelle, zacytował w 

Zgromadzeniu Narodowym przysł·owie arabskie: „Nle zakładaj 
sobie powroza na szyję, ponieważ zawsze znajdzie 1lla ktoS, 
kto za niego pociągnie". 
Przysłowla Si\ mądroścli\ ludu, Postępowanie Sousteu~·a 

wskazuje Jednak, że nie ucz4 one niczego niektórych polity· 
ków. 

Najwyższy budynek świata 
W USA rozpracowuje 1!11 obecnie projekt architektoniczny 

nowego drapacza chmur „Mlll!·hlgn building", który zbudowa 
ny zostanie w Chicago. Wysokość tego budynku będzie wy• 
nasila 1,704 m (509 pięter). 

Chicagowski drapacz chmur będzie pięciokrotnie wy:tszy od 
wieży Eiff!a w Paryżu. Najwyższe drapacze chmu.r będ51 w 
porównaniu z nim liliputa.ml; bowiem wysokościowi·ec „Pruden­
tlal bullding" w Chicago ma „tylko 275 m, a „Empire stale" 
w Nowym Jorku - 440 m wysokośd. 

W „Mlle-hign butlding" będzie mogło zamieszkać 100 ty1. lu­
dzi, co równa się ludności wielkiego miasta. Przy jego budo­
wie, oprócz betonu, stali I szkła, będzie użyty cały szereg no· 
wych materiałów budowlanych, (lg) 

Taaki piesi 
W dość dziwnych warunkach odbyt sl41 we włoskiej mlejs· 

cowości Regglo di Calabria bieg na 1.500 metrów. Kiedy 
uczestnicy przebyli mniej więcej 900 m, na bleżnl11 wybiegł 
pies, któLV qłośno szczekając, zaczął gonić faworyta biegu -
Lorenzo Pascutti. Ten, starając się w wielkim strachu uciec 
przed szczeka f ącym poganiaczem, JltlbH własny rekord oraz 
ustanowi! rekord dla prowincji kalabryjskiej, 

Dopiero, kiedy ostatni biegacz zakończył bieg, pies uspoko!ł 
sie I dobrowolnie powrócił do swego pana. Czle>nkowle jury 
mają teraz nie lada orzech do zqryzlenla: czy nowy rekord 
kalabryj!>ki powinien być uznany, czy też nie, Gdyż pies spel· 
nil jako poganiacz może pożyteczną funkcję, lecz w każdym 
razie funkcję nie przewldzlaną prze:i; regulamin sportowy. 

___ "' _______________________ __ 

Prasa łódzka sprzed 25 laty done>sl: 
„Fak~. który nie wymaga komentarzy. T.rzy gimnazja, dwa 
mPskle i Lylko jedno teńskie" - to tytuł artykułu pośwlęco· 
nego sprawie zbyt małej Ilości stkół średnich na terenie 600· 
tys!ęcznei Łodzi. Chodzi tu o gimnazja ·pań&twowe, gdyż lst­
niejace podówczas na terenie Łodzi szkoły prywatne były za 
drogie na to, aby dziecko robotnika mogło doń uczęsi.czać. 

" • * 
„Staraniem związku młodzieży ludowej zfetdfa do lodzi 

dla dania kilku koncertów znana w całej Polsce „Łowicka 
Kapela Ludowa", która na ostatnim zjeździe Towarzystwa Kra­
joznawczego w Warszawie za odtwonenie utworów ludowych 
otrzymała pierwszą nagrodę. Razem z kapelą zjeżdża do Łodzi 
artysta ludowy, pan Jan Zolma, występujący stale w Polsklm 
Radio", 

" . "' „Przez Rudę Pabianicką przepływa nieduża rzeczka Ner, któ· 
ra skutkiem onegdajszej burzy wylała. Poziom wody w lej 
rzece podniósł się do dwóch metrów. Woda po wystąpie· 
niu z brzegów zalala nadbrzeżne okolice, powodując olbrzymie 
straty w zasiewach i sadach. 

Podczas akcji ratowniczej zo!>ła1! ciężko ranni robotnik W'la­
dyslaw w·yrw!ak i syn właściciela parku, Roman Stefański''. 

* * * 
„dnegdaf w godzinach wieczornych przeszła nad Tuszynem 

bmza o nieslychanej sile I natężeniu. Gdy wreszcie ploruny 
nieco ucichły, począ1 padać grad - wielkości- jale nam rlo· 
noszą, kurzego jaja. Ze w tym określeniu nie ma zwykłej 
przesady, świadczy fakt, Iż ~zkody i zniszczenia jakie grad 
wyrządlił, są niesłychane. Około 1000 mórg zbóż I ogrodów 
warzywnych jest zupełnie zniszczonych, ponad 2CO dachów ·~o­
stało znlszcZO\lYCh. A na polach mieszkańcy znajdują &ysią· 
ce martwego ptactwa". 
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W qrze szacihCYWef wyst~puje eoa· 
ły sze~eg przyczyn, powodujących 
osłabienie pozyc:ji, a nawet szyb· 
ką przegraną. Nie dziwi nikogo 
fakt, że słabo rozegrany debiut, 
czy oowailne niedokładności w 
grze, -,;ałamują partię I w konsek· 
wencji doprowadzają do porażki, 
dziwi natomia1;t zjawisko pn.a· 

Cholmow 

Franz 

oczeń paweit u wybitnych szach!· 
stów, Niestety fakty -or2leoc:zeń w 
gr.ze towarzyszą również dobrym 
zawodnikom i trudno znaleźć 
nieiednokrotm.ie orzyczyinę tak 
sta.bych pe>sunięć. Na.Jczęściej dzie 
ie się to w tzw, niedoczasach, ale t 
w normalnym przebiegu p·artil wa­
r,zają s.ię wieLkie nies.podziank1. 
Dla przykładu przyjrzyjmy się po­
zycji na diagramie. W turn1eju 

W paźdzlernlkn na ca-
łym świecie obchodzony jest 
„Dzień znaczka", w zwi11zku z 
czym w wielu krajach wydawa­
ne są okolicznościowe znaczl.d, 
Dziś reprodukujemv projekt znacz 
ka, który 25 bm. ukaże się w 
Niemieckiej Republice Demokra­
tyczne!. Przedstawia 9n konnego 
pocztyliona z 1563 roku. Znaczek 
ten wart. 5 f„ będzie ke>loru aza· 
rego l niebieskiego, 

• • • 
Nadchodzące do Centralnego 

Zarządu Poczt llsty z zagranicy 
świadczą wymownie o tym, te 
polski znaczek coraz lepiej speł­
nia swą rolę ambasadora polskiej 
kullury. W Port Elizabeth w po­
łudniowej Afryce mieszka lekarz, 
do którego dotarla wydana w 
tvm roku przez nas:i;ą pocztę se-„ __ , __________ _ 

KAZYlóWKA 

międzynarodowym mistrz klasy i----t,_-+--+--
międzvnarodowei Chołmow (ZSRH) 
doprowadzit w partii z rep-rezen­
tantem NRD - Franzem do sytua­
ci i iak na dia!1'ramie i w 27 posu­
nieciu zagra! Gc8? Nastąplło 28. 
S:f7! i czarne nie mogą bić K:f7, 
adyż nastąpi W:e8-f- i po W:e8 -
Hh5-f- z przeqraną czarnych, NR· 
stąp:ło w partii 28. „.:Hf8, co tak· U 
że inż nie ratuje przed przegraną, 
29. S:d8 i czarne nie widząc per· 
spektyw na odzys,kanie strat pe>d· 
dały się, Zamiil!st Gc8 należalo 
grać 27. „.Hf6, 

W Łodzi obsetwujemy Już pełne 
ożywienie w szachach, które ma 
miejsce zwykle w sezonie jesien­
no-zimowym. W dwóch pólfina· 
lach 24 szachistów walczy o awans 
do finału mi·strzostw Łod2li na 
1957-5,8 r. Wa,lka toczy się pod 
znakiem rywalizacji ml·odych sza. 
chi.stów z „rutyndarzami" l jak wy 
kazują wyniki, mlo·d7ii po·ważnle 

zagrażają pozycjom starsze,] gene­
racji. Rozpoczęły sdę również m'.· 
strzostwa drużynowe w kl. A I B. 
SzczeqóJn,ie w kl. A rozgrywki -z:a 
powia 1ają się j,nte<resująco, gdyż 

walka toczy slE: nie tylk·o o tytuł 
mistf'La Łodzi, lecz także Q .praW}l 
uczestniczenb w eliminacjach ogól 
na.poJ.sk.ich. Decydufiica walka ro 
:oogra siE: tu prawdo,podobni& mię­
dzy zespoła.ml: Metalowców, S;>o­
lem l Start u lh. 

2~ . 

J>ozlomo: 1. Szybki okręt żaglo­
wy pod koniec średniowiec!Za (11a 
ta.kim e>kręcie odbywał podroż I 
Krzysztof Ko,lumb). 7. Jezioro w 
Finlandii. 8. Imię żony Sokratesa. 
11, Sa.Ja uroc.zystych zebrań w uni- J 
wersytecie, 12. Jednostka oporu 
elektrycznego. 13. Zwie-rzę drapicż 
ne z rodziny kun. 16. Miejsce 
schronienia dla ludz.i ścigan yr;h 
przez prawo lub niepI-zyjaciół. 18 
Liczba. 19. Podstawa, fundament, 
zasada. 22, Nauka o składzie i bu 
dowi~ qór. 24. Nuta. 25. Miara po 
wierzchni w Angtii. 

Pionowo: 1. Odżywczy naipój. 2. 
Do 1870 roku moneta srebrna hi· 
s<l])ańska, 3. Ra.czniki. 4. Jednost 
ka dzielności prądu elektrycznego 
5. Wysoka góra z miastem na Sy. 
cy!dl, gdzie znajdowała siE) sławna 
świ~tVl!lJla Wener-· 6, Płyn gęsty 
i lepki, 9. Wyspa w Archhpelagu 
Sundajskim. 10, Skró·t na recep· 
tach. 14. Spójnik. 15. Mały no­
żyk. 17. Ogród zoo.logiczny (skrót) 
18, Nuta. 20. Tytuł turecki. 21. 
Rzeka w Szwajcar~. 23. Nuta. 

(25) 

I gdy teraz pułkownik gnał „jeepem" zdradliwą percią 
w dolinę, wszyscy kumple siedzieli na murze i słuchali An­
niballoweg9 dzwonu na Anioł Pański, gdyż sł-ońce przedarło 
się przez obłoki i zaczęło lekko przygrzewać. 

Szubienicznik zaś z Luminalem gotowali obiad. 
Po południu wrócił na zamek zmartwiony Krzywo.nos 

z Makistą. Makista trzymał pod płaszczem foliał i ledwie 
wstąpił do sieni, podrzucił go na zwaloną kupę innych ksią­
żek. 

- Ha, wy złodzieje! - wrzasnął starosta, gdy ich ujrzał 
wchodzących do refektarza. - Gdzie jest „Złota Legenda"? 

- Jaka złota legenda, panie starooto? - jął udawać nie­
winiątko Krzywonos. - Myśmy żadnej złotej legendy nie 
widzieli! 

- Czy to jest ta księga, co leży w sieni na tamtej kupie 
innych książek? - zapytał Malcista. - Zanz ją przyniosę! 
Pobiegł i przyniósł. 

- To ona! Gdzie była? - urad.ował się starosta. 
- Powiadam! W sieni na kupie innych książek! 
- A to was przepraszam„. Ja myślałem.„ 
- To pan starosta źle myślał. 
- Przepraszam was, przepraszam.„ Chodźcie, w kuchni 

macie obiad, a dam wam jeszcze buteleczkę wina„. 

Nikt z hałastry nie wierzył, że „Złota Legenda" znajdowa­
ła się w sieni. Otoczyli zajadających i pociągających wi}lo 
Krzywo.nosa i Mafilstę i dopytywali, jak to było po praw­
dzie z tym książczydłem. Krzywonos opowiedział. Oto dotarli 
do Ancony i poleźli do proboszcza P'ierws~ego z brzegu foo­
ścioła. Monsignore, kup świętą księgę, namawiali kwękają­
cego i kwaśnego proboszcza, chudego, skrzywionego, siedzą­
cego ·w papuciach przy kominku. Powiedział, żeby się wy­
nosili do ga.rbatego diabła, że nie potrzebuje świętych ksią­
żek, że ma ich dosyć. Poszli przeto do drugiego „monsigno­
re". Ten był gruby i dobroduszny. Obejrzał foliał, pokiwał 
głową i rzekł, że owszem, kupiłby, lecz to księga heretycka. 

1 A po jakli.emu heretycka? A dlatego heretycka, bo nie ma 
1 na niej „nihil obstat". Ani Krzywonos, ·ani Makista nie wie­
i dzieli, co to jest „nihil obstat", lecz jeżeli nie ma tego „nirill 
I obstat", to też nie ma co gadać z „monsignorem". Trzeba 

l pójść dalej. I poszli do trzeciego „monsignore". Ten obej­
rzał księgę, pokiwał głową i coś zagdakał. Diabeł by go zro­
zumiał. Kazał im czekać i poszedł do drugiej izby. Tam te­
lefonował. Krzyw:ono1 1 Makiąta tyle tylko zrozumieli. ia 

rla znaczków, przedstawiająca 
portrety siedmiu zasłużonych le­
karzy polskich, m. in. dr Dieila. 

Portrety te zainteresowały le. 
karza-nau!rnwca w dalekiej Afry. 
ce. Składając gratulację twótcy 
tych znaczków art.·plastykowt J, 
Deselbergerowi, pisze on, ie zna 
ne mu Sil zaslugl dr Dietla na po. 
lu medycyny I w związku z tym 
pragnąlhy poznać blograllę l dzia. 
łalność pozostałych sześciu poJ. 

· aklch lekarzy, 

KOSTlUMY 
Kosti~my jesle!lne z grubej 

mięk'.:icj tkaniny są ba.rdzo mo­
dne. P<>dajemy więc naszym czy­
telnlcz!mm jeszcze 3 modele, 
Ostatnim krzykiem mooy są 
„zblu:z,owane" plecy, pr.ze!Z oo ta-­
lia. <>bniża. się. Wtedy :lakiet ma 
najczęściej dlug-0ść a/,, 

Inny typ ża.k.ietu: krótki, pro­
sty lub lekko wcięty, często z 
fantazyjnym k'llłnienzem. Spód­
niczka zawsze wąska.. 01.apka, 
kapelusz lub bea-et uzupelniają 
c.al<>ść. 

MO DA 

z „municipi·o" mają przyjść „carabinieri" po „due banditt". 
O, jasny pieron! Trzeba uciekać! Makista porwał więc księgę 
i w nogi za Krzywonosem! Ucieka1i aż za miasto. Tam na 
szczęście natknęli się na Murzyna-szofera. Zabrał ich na 
swoją ciężarówkę i p<Jdwiózł pod Monte Sicuro. I tak skoń­
czyła sii;: wyprawa ze „Złotą Legendą" do Ancony. 

Nadszedł wieczorny zmrok. 

Na kominku tańczył ogień, złoty ogień, radosny ogień. 
Odegnał myśli o pułkowniku z Ancony, zapomniano o so­
wizdrzalskiej wyprawie Krzywonosa z Makistą do Ancony. 
Wszyscy sposobili się do czekającego ich opowiadania. 
Wiedzieli, gdyż starosta zapowiedział podczas obiadu, że dzi­
siaj będzie opowiadał Iinżynie:r. A o ,i:zym? O dziewczynie 
z Champs Elysees. Z czego? Skąd? Z takiej szerokiej ulicy 
paryskiej, która nazywa się po polsku „Pola Elizejskie". 
O dziewczynie? Ha, jeżeli o dziewczynie, to warto słuchać. 
Byleby tylko była młoda i skora do łóżka, a nie taka, jak 

. tamta jakaś święta Julianna starosty. 

Karciarze odłożyli karty, gaduły przestały opowiadać 
o obozie, Dezerter zaprzestał się chwalić, jak wystrychnął 
Niemców na dudka, Inżynier usiadł przed kominkiem i za­
czął opowiadać. 

A więc to było taki 

Rozpoczął od tamtej dziewczyny z Champs Elysees. J'ak 
poszedł z nią do kawiarni i słuchał muzyki. Muzyki! była 
dyskretna, :za muślinową kotarą, gruby, puszysty dywan 
czerwienił się na podłodze, kelnerzy we frakach. Na,około 
siedziały dziewczyny z ameryltańskimi oficerami. Oficerowie 
żuli. gumę i puszyli się, jak indyki i bełkotali, jak indyki, 
a dz1.ew:czynJ'., podobne do rajskich ptaków, szczebiotały przy­
m1lme 1 wdzięczyły się do nich. W sali pełnej dymu był pół­
nyo~. M1;1zyka kołysała i uciszała wspomnienia. Wspom~ 
mema zas były okrutne. Nie u dziewczyn, a może i u nich. 
Le~z. J?rzede wszystkim wś.ród oficerów. Wszyscy przecież 
wroc1l1 z frontu. Nie chcieli myśleć o śmierci chcieli myśleć 
o~~~ ' 

Tamta dziewczyna miała jasne włosy, niebieskie oczy, była 
trochę Polką, a bardziej Francuzką, nazywała się z angiel­
ska, Mary. Była ciekawa obozu. Czytała w gazetach wi­
dzia~a ponurą, makabryczną wystawę, złożoną z ogro~nych 
powiększeń fotograficznych, ilustrujących stosy trupów, kre­
matoria, r?.zstrzelanych więźniów i esmanów, ludzi-półtru­
py, cz?łgai~cych się po ziemi, nagie dziewczyny podobne 
do szk1eletow, zamglone oczy, szubienice, komory gazowe„. 

- Powiedz, jak było naprawdę w takim obozie? - na­
pierała się Mary. 

- Opowiedz rni coś takiego dziwnego! - prosiła potem. 
Inżynier zaczął opowiadać. O, Staszku. Wszyscy kumple 

pomyśleli, że. to już trzeci Staszek. O pierwszym mówił 
starosta, o drugim Makiista, gdy rozmawiał z Kuźmą, a te­
raz trzeci Staszek. Ile jeszcze bi;:dzie tych Staszków? 
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straz Pożarna 
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roimskiego 76) „Ludzie 

Kom. Miejska MO 2'J2_22 • M .t: ,.......,. ft1.. ... ' d?Zw. od lat. 14, g. 14, i kaprale" g. 13.30, 15.30 
Mie.isk.i Ośr. lnior, 359_15 •"'"' •r'W • 16, 18, 2-0. film. dok.- 17.30. g. 19.30 występy 

BALTYIC (Narutowicza os_w,at. od lat 7 g. 10, kaibaretu „Ozarny K.u·t" 
nn ll"'t"a l"IJJ"IZ1l'6 20) „Lunatyk" dozw . 13.30. 21,10 „Fernand ocaz film „Kochanek 

Ostatnio coraz częściej od­
wiedzają nasze mi~to gośele 
zagraniczni, którzy z polskiego 
Manchesteru chętnie chcieliby 
wysliać kartę czy llit do swych 
przyjaciół. 

nies.tety, że niektórzy wła.ści· 
ciele kiooków nie potrafią u­
dzielić imformacji jaki znaczek 
należy nakleić na korespoinden 
cji. 

tzn karta 40 groszt i lisit 80 
groszy. Wyjątek stanowi Bul• 
gari.a. Na list wy.syłany do te­
go kraju nalepia się -znaczek 
za zl 1.90, na kartę za 7.1: l.15, 
Poza tym do pozostałych kra­
jów w Europie i na caJym 
świecie list zwykły wysyłany 
z Polski kos ztuje zł 2.50, kar­
ta zaś zł l.5ll (1g) 

. G: "1!tdT' y -Gł,„ od lat 18 g 10 15 l'J·1 01}WOOY" g. 16, 18, 20, la.d.v _ Chatterley". 2J.10 
14 16 18 2Ó · 9•

30 
~, g. 15 film dok. g. lo.30, 17.30 .,Brnl:v 

OF·ERA w gmachu Te- 24' flłtn O:O·'r '2fio · L~ " ..... , L~L. 1N<>wt: Złotno) pude!" .. g. 19.30 wys.tę 
:i-tru No•wego (Więc- dz.ie i kapr~le'; ~~w. „Strach" dozw. od lat PY ,~abaretu „Oza.rny 
;;,:o wskieg<> 15) 20.10 /{· od lat 14 g 16 18 20 16, g. 15, 17, 19, por. g. K·ot ()ofa'Z f ilm „K<l-0ha 
10, 21.10 g. 19 „Ti:avi.a ?. 15 1 z.i rilm. 'do.k ' 11 „Zbuntowane rysun nek la.dy Chatterley", 
ta" D,<vitCVWI!. (Uwo;·zec ki". 21.10 „Pra.wo uli- f;ARNJ/,ONOWY KLiJl1 

Jeśli wysyłają list z poczty 
- wszystko w porządku. Gv­
rrej, gdy nabywają zn.ac.zek w 
kiio.stlm. Zdarza się bowiem 

Przypominamy więc tym, ktń 
rzy nie wiedzą, że: w kore::.­
pondencji do Cz.e.choslowacji ' 
Koreańskiej Republiki Lud(>­
wej obowiązuje taryfa krajowa 

K l c " dozw od lat 18 g onr.F~-"Kl '1'uw'-na 
NOWY (Więckowsk1eg·o a isk.i) „Bambus mo,J 1f 19 · ' ' · 34) 17 30 19 30 G 

15) g. Ui „D-~n Jua.n", brat" g". !:l , JO. 11, 12, . • . rt . • · „ ,. f>tv.i: 
g. 20 „Kra.raz pi-11seo- 13, 14, 15, 16, 17, 18. to l lJlHU (By~trzyc.ka 7-HJ ki r:.ż", 21.10 !tino nie-
karni". 21.10 ni<.-.:·zynny 19, 20, 21, 22. 21.lO jak .~Syn 1~.rab1ego Monte ozy;n.ne. 

JARACL A (.Jaracza 27) wyżej c;1r1sto d07w. rxł lal Uwaęa: Repertuar S)'.X>-

g. 15.30 „Przyg-oda. fi<>- Gl>~J'.u·\ C'I'uwima 2) - ~~ g. 15. 17, .19 .. g. 19:3(} rzadzono na podstawie 
re1Jc!1.;i.", g. 19 „Zlufa Program dla na_1mlod.- l 12 „w c1enm p:ma- komunikatu Okręgo--v~ 
"ieża". 21.10 g. 19 „Uu szych: „Tnjemnica si.a mid". 21.10 .. Idealny E!O '.l.arladu Kin. 
ta. lvieża" rego zamku", „Jaś ; mąż" dozw. od lat 16 • :,. • 

ru„t.\l~'>.ć·l!:CH:SY (Obr. Małg~sia". „Konik poi g. 13, 20, g. 17 „Akr-o- Z.OO czynne godz. 9-17 
Stalin~radu 21) 11,. 15.30 n.y 1 mrówki„, „Wy- baci i żonglerzy" · -
„Królewna , Snieżka"', ctet\Łka". „Dziwny s•·u STYLOWY ~~łii'lskiioei;o !fł,„.;uru aptek 
g. 19 .,Cyd". 21.10 n.i.oe- prof. Filutka" g, 10, li 123) „Wraki <J,oz,w. od rJ.1 " ./!.. ~ 1 

M~~&t1;~GO WiDZA (Mo ~2·f\I~14'd~~. 16'„iiafa: ~ ~r.
7g.gio~

4

iz 1.~b~f~ 20.X. 

LOKAL BIURO\l'Y 
3-4 izbowy 

w śródmieściu 

PILNIE POSZUKIWANY 
Zgłoszenia tel. 359-39 w gad.zinach cd 9 

do 17. Waruruki do omówienia. 

niuo.z.ki 4.a) g. 16 i l 9.30 G:.i:y.~a", „Dams!d .iU'a ci party'Zanta". 21.10 Piotrkowska 193, Ą:r­
„Ko·chanek to ja", _ wiec dozw. od lat 10 „Wraki" g. 16, 18, 20 mii Czerwone.i 53. Zgi7r SAMOCHÓD „Opel- FORTEPIAN krótki fu-
21.10 g. 20 g. 18, 20.· 21.10 Pro- śWlT (BalllJCki Rynek)lska 63,. Pl;ic Wolności 2, Olimpia" w bardzo do- my „Fryd.eryk Hintz" -

E...,TR.ADA SATYRYC'Z- gram dla najmlod- „M?ż.owie na przes7,1m.Nowotk1 91, Rzgowst!rn brym .s.tarue na nowych sp'l':zie<lam (6.000 .zł). Stan 
NA (Trau.irutta nr l) szy.r:h g. 16.30, 17.30, g. Jemu" dozw. od lat 12 51. oponach ®Prz€dam. t>tvtr dobry. Pabiarur:ka 97 m. 
g. 16 i 19.15 .. Pułapka 8.30 film dok., „Dam- g. 14. · 16. 18, 20, .. O Wi 21. X. lwws!ka 249, garaż. ·- . 8 17280 G 
na myszy" (o g. 16 ski kra.~iec" r ~0.30. śll_! i P};1>tmsiu nie::J.o- Obr. Stalin~adu 15 TCHÓRZE - fredki ho PIANINO krzy~we. -

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci 

mojej ukochanej żony 

S. t P. 

ANNY SIEMIMSKiEJ 
odbędzie się dnia 22 października br. 

(wtorek) o goil'Z. 8.30 nr.no w kościele 
św. Krzyża nabożeń;tvrn żałcbne, ó 

czym zawiadamia wsz3'.stkich bll:ik.iclt 
i życzliwych pamięci Zmadej 

MĄŻ. 
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. 9.3-0 „Janosik" film d:ook. c'lozw. o<l IM 18. rr. 10. „,r~i. Q 5 - Polcs1e. ..M 72" z koszem „Iż m . 20 17154 G 
PU~,UJ'!lA, ,CPJo~.rKow- 12. 14. 16 .. 18 .• 2?. 21 .Je 20. X. 

1

49". „NSU" 250 (gumy) SYP'IALNIĘ--kredens 
fi.I f / 71 EA ska 67). „ \\ u.1aszPk ? •• Chleb. m1łośc• 1 fant!l Cłl'ruriria• Szpital fm .o.orzedamy. Marysiń.ska •~i k '-'- .1 :..J Ul- l\m<>rvk1" dm:w od zja" dozw. od fat. 1fi N B' . . · ' 1 K · 66 SivJ owy. Uo"'.uenn.y Pl -

MUZEUM SZTUKI (Wię lat. 12 (g. 10 &"...ans zam g. · 10. 12. 14, 16. 18, 20 ciÓsk~~~~k;;'4·0• u · op- MOTOCYKL-- -· „ ni~ sprmd.am. W.iięckow-
<'·lrnwski<"2<> ~fil c;7.vnne · f~1ęi~), g. 12, ~4. i~· WLOl<NlARZ (P_róchn1- lnterfta, ~ Szpital im. (rok · 1957) sprz~~ s.kiego .E::°15 

g. 10-16. 21.10 meczyn 14• 
16 

· fl·1g
0 

g. ,o, · k~ 16) !'Pr'.l~dZJw~ k?. dr Pirogon'la, ul. Wól- Obr. Stalingradu 13 m: J LO!l!Alf 
ne .;. • · . . niec w1elk1e.1 wo.1nv czalls.ka 195. !!4. "' 1 

l\tPZP ARCHE!>LO- POKOJ (Kaz1m1erza 6) dozw. od lat 18 g, 10.:~o . --------- ~-
mc~-R"~ 1 ETNOGRA g. 8.~~ ~Im dol~um. 12.30. 14.30. llUO. 18.30 . Laryngologia: . Szpital MOTOCYKL „BMW" 3 P'OKOJE z kuchnią 'Z 
FICZNE (Plac Wolno- „Rerlmsk1 roma.ns - 20.30. g. 9.3-0 film dok. 1::1· .J;J. B.a.rlmkiego, ul. 750 ccm, z kosz.em or::i.z wygod.ami w Tomaszo­
~c1 nr 141 r:zvnnE' >! . dozw. cd lat 12 g. 9.30. 2f10· t\.na.lmud.a" - t\.O!>Cm.~lnego 22. SHL -:- s.p-r:uedam. Naru- wie Maz. - zamieruę r,a 
11-18. 21.10 ~iec<Zynne 11.~0. (13.30 s~ans ~am do,z.w. ;;d Jat 7, g. 10.30 Okul~stvka: SzDlta~ l.m. szewicza 58 (Chojny). __ 2 pokoje z kuchnią lub 

kn1ęty), „RaJ ka.pi-ta- 12.30, 14.30, „Ludzie i clr Jonvch~ra, ul. Milio- MOTOCYKL „Zilndapp" pokói z kuclmią - du7e 
"' lft " na." d-o·zw. od lat 16, ka.prale" dozw. od h it ;iowa 14• 800 z wózkiem w do- w Lodzi. Wiadomo5ć: 

WYSTAWA MALAR- g. 15.30, 17.30. 19.30. 18: E!. 16.3\J, 18.30. 20.30 21. X. brym stanie s.p;rz.e<lam Lódź, ul. Danilowsltioe\(o 
STW A I GRAFIK] - 21.10 „Berliński :oo- g. 9.30 film d-o.k. C'.11irurgia: Szpit9l Min. Oglądać Towarowa 74 .> m. 17 (Polesie..:..>·'---­
Benona Liber.<:kiNm mans" lf. _9.30 .. 11.J~; ZAf:HEl'i\ (Z i.nr"ka 26) Sp-raw W.ewnęllran.yoh, róg Obr. Stalingradu. DWA ~OJez kuchnią 
(ttl. Piotrkow~ka 10?.l 13.30, „RaJ kapitana Óu .' d „;g d " d Północ.na 42 MOTOCYKL ·- --WFM' Wy!?<Jdy w Piotirkowie 
~ynna g. 10-18. 21.10 

1 
Mg.„Jl?A.30(.K1!7.~0k .. 19.301 ~0) i~t ii ;eM 30 ·~rri; 18 Interna: Szoital hl'. oraz dwie maszy°ny do Tryb. zamienię na po-

mer:zynna .,, ' m.•. i-ogo "' ,., . · · · · · 45 dr Jon•~hera ul Mill.o- szycia rotac:v· · b. ben dobne w Lodzń. Oferty: 
W'łr'STAWA MAI.AR- „Cza.ma teczka" dozw. 20· por. /!. . lO . t 5. l l. nowa i4- ' · I · ine ę · .- Biuro O<rlosreń, Piotr-

STWA I GRAFIKI - od lat 12 ?. . 15.15, 17.30 13,15 program sk13.da- . . ww~ .sprwdam. Lo9z !"'~"""'-- 96 poo ,,17092." 
' ' h · k" _ 19 45 ·- 1" '.\O nv ~l.10 .• r„idzic i ka-. La.r:vng-0.J.ogia: Sz.p1t'łl ~ow1enska 9 m. 10 ao- w~•">l\.<L 
Jerzelo!O 1 c or7.ews ie · · · pot· g. - ·· 1 " 12 14 Od- im. N. Ba;rhokieao ul 1azd tramwajem 19 do 
EO (Ośrodek Pronagan „07.uk i Ilek". 21 .10 - ~r~ e .,ff· '15 is''?{) Ko·n~ifuki<>"o 22 o • • ul. Fornals.Jtiej ł pni.Ili'& 
av sztuki w Parku 'm· „O:iat"lln. tecrz.ka" I(. t() -zcni i::. • · - _„ · ..., - · ! "Vl'l 
H. sien1':i<'•vir-7~) ~7.".n- 15.15, 17.30, 19.45 LĄCZNOSC (Józ~fÓ';'-') Ookulisty1;ta: Szpitallm. "'AMOCHOD osobow~ POMOC ::::;:,.„a 
na v. 10-18. 21.10 me- ROM i\ (R7iiow.•k'ł nr S4)j .. Tata.. ma.ma, mo,1a. z1>1N. Barlickiego, ul. Kop-. nowo•czes.ny „Ford' u~.u~w J»-
czyn~a „Ferna.ncl Ce>wboy" - _na i , j•a·" dozw. ~ latlcińs~~-o '!:!· . fg~~~amy). · Bankowa i3 trzebna. Ref.er-encje ko-

·-- ---,= - SAMOCHOD-ooobowy ~~· m.ul7 Piio<b!'kiow-

G 
STRAZNIIiOW do ochrony otbie1':tów do lat .. Opel Kadet" sprt.edam P<>MOC--domowa za~\łZ 

p lfł Z E T A R 55 przyjmie Straż Miejska w ł.odzi, Al. Par- Kwaroowa 8 (boczna potrz.iebna . Zgłaszać Wól 
kawa 4. Wynagrod7.enie do 950 zł. 5472-K Strykowskiej). czań.<>k.a 63 m. 11 godz. 

i\iOTOCYKL nowy „Ja- 15-2<1 

Z~ł:~;i~ 2~r~·~!;~~~~~~ 19~;z~01~~. ~:r~~:~ ----~ ~ --:. -:_-:_-:--:--:--;. _ ... .__~,,,. ~:~r:~m~a ~:~~~i I 11.·A_UIA ( 
14-16 a gadzinie 10 odbędzie się licytacja ka- e R z e T A R G 
l'03erii marki „Skoda 1100". 5488vK' r ~ SAMOCHÓD o.sobowy KURSY samochodowe I 

,.Ford" typ F9-492 sprze amaitoa.-skie i zawodowe 

I 
w 11 Ł. dam. Pl~~ Wolności 2. organ.i.zuJ·e TO'Wa.r:cystwo 

11 P~p j -er... &i cy' POSlUKIWAtU I odzltie Zakłady Gastronomiczne-Zachód !!l uW11I w Łodzi, ul. Obr. Stalingradu nr 2 :t~~~~~~Y a:~~~~~i f~~}~;1;'11oc~I~ 
ny oraz motocY!d WFM kum Samochooowe, Lo-

OGł.ASZAJ Ą PRZETARG nowy_ sprzedam piJrue k.arorska 12 gipdz. 8-15, 
Lódź. Zachodnia 38, ga poinied.zi.ałki, czwar-tki 
raż. Leszcz. .::.1~1-_::1~8--------,-

Dnia 18 października 1957 r. zmarła 
śmie1·cią nagłą nasza najulwcba.i1sza. 
matka, przeżywszy łat 66 

S. t P. 

Maria Jóźwiak 
(z Pawłowskich) 

Wyprowadzenie drogich nam zwłQk 
nastąpi <lnia 20 bm. o g~·dz. 14 z kapli-
cy cmentarnej przy ul. Ogrodowej. Na I 
smutny ten obrzęd zapraszają znajo­
mych 

CORK.A, ZIĘC i RODZINA. 

Koledze ,JANOWI ANDRZE.TEWSK.IE­
MU serc:lecme WY?azy współczucia z 
powodu zgonu Jego ukochanej 

l\IATl\.I 
sldadają 

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, I 
PODST. ORGAN. PART. ORAZ KO-

umzY I WSPÓŁPRACOWNICY . 
s ŁODZK!CH ZA~ŁADÓW GASTRO­

NOl\flCZNYCH ZACH(m. 

W drugą bolesną rocznicę śmiefcl 
ukochanej matki 

~· t P. 

Anny Zółłowskiei 
odbędzie się dnia 21 października 1957

1 
roku w poniedziałek o gndzinie 8 msza · 
św. w Jrnściele św. Józefa przy ulicy 
Ogrodowej. Pozostają. w smutku 

SYNOWIE, SYNOWE i WNUCZKI. 

Dnia 18 października. 1957 r. po krót­
kiej chorobie zmarł w wieku lat 56 

S. t P, 
f' 

Jan Janusz Scf wiarski 
aktor scen polskich 

W Zmarłym tracimy znakomitego 

• 

aktora i kolegę I 
DYREKCJA 

i ZESPÓŁ PAŃSTWOWEJ OPERETKI 
w I:.ODZI 

Kn~ROWNIKA gospod.a.rstw rolnych w po­
wiecie kutnowskim, zastępcę kierownika 
O.Z.R„ p1·aktylta11tów na mistrzów ze śred­
nim wykształceniem techmC'znym, mistrzów 
tkacltich oraz tkaczy na kroona automatycz­
ne i mechaniczne, uczn!ów na tkalnię, p.'"zątl­
ki, śrubowników, przykręcaczy, wykwalifiko­
wanych ślusarzy oraz elektryków i robotni­
ków me wykwa!Jfikowan.vch za.trudnią na­
tychmiast Zl:,klady Przemysłu Baweł11laneg•) 
im. J. Marchlewskiego w Łodzi, ul. Ogrodo­
wa nr 17. 5467-K 

na !;\Przed.aż b~~c.zek dębo1wycih do kiszenia ka­
pusty o µojAmności 75 litróiw, cen.a wyjścio­
wa 1 sztuki 210 zł. Beczki znajdują się w 
ma.gazynie Ł.Z.G. - Za.chód, 1.il. Pia.tnkowsk.a 
nr 209. Oferty nc:Jeiy .składać w selkret.a.riade 
dyrekcji w te.rminie do dnia 25 p.aździemiika 
br. W przetargu mogą brać w:liział pt·zedsię­
bi<J·l'Stwa pai1stwowe, spółd.zielaze i OFoby 
prywatne. 5479-K 

CIĄ-GNIK . „Zetor" z KURS księgowok:i 
przyczepką c:z:terotooo- TKWP. Jeszcze ltilka 
wą sprzedam. Główna 39 wolnych miejsc. Zapisy 
(Pracownia Kapeluszy). sekretariat szkoly, Sltła-
1\fASZYNĘ nr 'id~ dowa 15, godz. 8-15, 
ską użYVJaną sprzedam ::.:16-'--~18::.:·c_.,...,,,==-=-------:­
Zak:itna 28 m. 45. ANGIELSKIEGO, nie­
SAMOCH()D--ooobow. miecldego, francuskiego. 
.. Tatra" sprzed.am. staX rosyj.sikiego dla począt- --- I 
dobry. Oglądać ul. Prz. kujących i zaawanoowa- LE_K_A_RSKIE . ' Y nych uczą kursy TK WP. _ 
byszewskiego 65, garaz . Zapisy sekretariat szko-

'I'ECHN!KA-mccha.nlka z długol etnią prak­
tyką do IJJ.'OWadzenia remontów z.atrudni od 
zaraz Fabryl;:a Cukrów „Optima" Łódż, ul, 
A. Struga 61, Oferty wra.z z życi~sem stkła­
dać w dziale kadr. 5471-K 

OPONY w ni~dzj~lę.~tdl'.:J_~~ ły Piotrkowska 115, RENTGEN prześwieila-
TELEWIZOR „Ru~s" godz. 8-15. nia klatki piersiowej, żo, ZEGAREK dam.ski zło-
sprzedam. Wiadomość KREŚLEiil budowla- łądlra dr Baran, Piio<tr-. ty - pamiątkowy zgu-
tel:_ ;g5-79 godz._15-17. nych, maszynowych, m- kowska 103 m. 12 oo-i QiO!llo 8. X. na ulicy Na-

m 82 ~ 20 Al I - dziennie 17450
1
·rutowicza. Znalazca pro r@z • d X 'ił !iiZ • CEBULKI tulipanów stalacji elektrycznych. ZDJĘCIA rentaenowsk.\e,szony o. zwrot za wyna-

, .Zółty Darv1rin" tanio do kosztorysowania oraz to 1 " godzeni N t 
F.:IEROWNJKÓW sklepów (wymagene kwa-'! Zil mienimy na rozm. GOO X 16 sprzedania. m. M=arna tografii amatorskiej zębów wyk.on uje rent- c~ ;9c „::im.9 aru OWl• 

l ·.fikaci·e oraz praktyka w h'Q~dJu) sprzedaw- 4 (Cyaan'--) uczą kursy TKWP. Za-jg·en de.nty~tyOZllly Piotr- · · 
~· ' "' """ pisy "'-ro~·kie"o 115.,kow&ka 121 I <f J 

ców prowi7:yjnych do k.losków (wymagane wt d „ tel 293 o ""' u~ " R~ ·E 
• 1 a omosc • - o wewn. 25 PUSTAKI „M 4" .. M 2" pokój 20, godz. S-15. Or ltfilVHER specjalista RI 

z.3,be7jpie~wnie Weti~lowe) or:>iz l szofera Z 1 sprzeda m. Wiadomość MALOWANIA - na- tli"...ar weneryczne. skórne. plcio --
praweyn jazdy I kat. przyjmi~ Dyrekcja tel. 354-75 od godz. 6-9 ninach. farbowania ma- we !zaburzeruaJ 8-9 W GLOWNIE. ul. Mly-
lU.H.D. Art. Spo:7YWczymi Łódź-Ruda i Choj- MASZYNĘ dam.ską -gabi terialów i przędzy, ra- l6-IS Piotrkowska 14 narska 17, zo.s.tala otwar 

ny, ul. Piotrkowska 113, III pięt.ro, poMj 310 111 -OGŁOSZENIA DROBNE 111 ~~;li: ·!in~;~Yor;~ ~~oynt~~g~ t1;!~tw~~! ~ .CZYZYK-OWŚKi~P<? ~a!Y~~R:1iZi~!k r!1~ 
cd godz. 10 do 13. 5489-K . • • ......... J c1a1ista wewnętrzne ser- t-eclln f b 

nie „,przedam. Julianów, TKWP. Zapisy Zerom- ca, reumatyczne cisdhia,<;) = · ar · ----
1 SPAWACZA (wymagane pełne kwa.Jifi!ka-

1 
r--t DRUTY 0,7 do 4, blacllę ~:l~--~~~2~nska 7 Koruicki skiego 115, pokój 20. 4-6 G<iańska 65a . „ELERTROLA" Pio!!'• 

cje) zatrudni natychm~.a,st Łódzka Wylrnń- lllEftłJCHOMOSCl 'i taśmową 0,2.-1 klupię . I KUCHNIĘ gazowo-w(',• godz. 8-15. 0 SIENK .all kow.sika 79, tel. 324-06. 
c:r.alnia Przemysłu Wełnianego. Warunki pła- n Toel. . 301~1 g-lową niemiecką sorz€- ·KURSY samochodowe r O speeJ sta Fachowa naprawa radio s <l KTńskiie 44-"7 amatonsJi;ie oraz zawodo skórne. weneryczne, ~ło a.pa•ratów, urządz.eń re- , 
cy do omówienia. Zghiszenia p~!Zyjmuj.e sek- DOMEK w zg·~rzu J"ed TAR.E zega;rki ręczne, ·am. 1 1 go <:> w~ 11 i 1 !•at. Zapi«y sów. , godz. 16-18. Kiliń- di~t€ohnic·?~ych ora·7 "• .., ... „ k. j W k ' I - p l . fo I kioe1s.Z1001lrowie i budziki I gad.z. 8-12 · ~ ' ~ k 132 v ~· ~ u 
cja k::idr w "-'17UZ ie Y oncza ni rzemys u norodzinny murowany, używa.n.e . ~ n Tuwima lf, godz. 8-15. s~g- · para.tury ele ktron.owej , 
°":.?lnianego w Łodzi, ul. Siedlecka nr 1, tel. czteroizbowy (m:iies.zlrn- c;,ęści ku;ui~e~~gfers.k~' SAMOCHOD „Olimpia" KURS kosmetycz!l~ NAG.L~ Pomoc. Lekarzy Krótkie terminy na-
280v60 w crodzinaK:h od 8 do 16. 5490-K me wolne) sp-rwdam. 93 m 12 (Jul". . ) I StallJ. d.obry S•Drzeda!T\ na TKWP. Jeszcze kilka Spec3al1istów WtZyty d<>- praw 17151 G 

0 Wia<liomość ZS(i•erz, Lę- ·. ianow -- tvchm1a;91;. Lag1ewruc:ka wolnych miejsc. Zapisy mowe załatwi.a na.tych- FORMY pre0yzyjne, In'l. 

1 ZOOTECHNIKA do tucza·rni lk. Szadku o- czyok.a. 34 tel. 116 .. .JAWĘ" 250 nKl'wą k1ipię 66 m. 3 sekretariat szkolv Piot·- m1as.t przez calą dobę. try·~e skllo.we it.p. wyk.'.> 
r.az 5 r!lb-Otników i 1 dozor~ę do ba1zy train.s- J ·----uii;.---, Zgierz tel. 131 16931 G ' TA.LON samoahoou ma- l•r>w,•.ka 115. irodz. 8-15. !el. 555_:~5 nuje Wodzyńs.ki Lódż, 
portowej w Łodzi zatrudmą Łódzkie Okrę- ' K an~O I 10>Jii,trniż.owe1Zo zamden.;ę KURSY kroi u 1 szycia PIEC TR OJ ER tel. 331-:{3 ul. Przyby.s.~s·wskicgo nr 
gowe Zakłady Tuczu Pr:~2mysłowego w łAl- -- r SP_HED_il I n'! t;\lkm „Warsz.'lJwa" - organi7.Uie TKWP. Zapi- Prywatny Ptinkt We- 47/49 m. 19 -----
clzi, ul. Nowa 23. Zglosze.."'lia pi·zyjmuj.e dział KREDENS stołowy, pieo ł J 7,ód7.. tel. 328-78 itoo.z. '>Y Wrńblew.<>lclego 15 zwań Lekarzy SpecJaii- PRAOOWNIA futer Ma-
k.adir · 5495-K gąz;owy pc•'.Wj·ciw:y ku n;<> SAl\fOCHOD BMW" _ 20-21 _ · ___ 17191_0 pokój 210. Il piętro stów załatwia wizvtv d<' rian Sab.at, ul. .Ta r.ac-..a 3 

· · n.a.tychmi.ast. Tel. 352-20 sprzedam LMź Lima- St\MOCHÓD oooboiwy godz. 8-17, mowf'_<'al~b~---1 przy.imuj.e robot y ku~-
SZEWCÓW d:amslkkh i męskich n.a robotę w godz. 15-18 n()wskieg~ 113 • .. M-e.l':'eid•:»s". 2.'}0 oraz KURSY kroiu 1 smcia FELCZER homeoi.oata nier.skie 16976 ~ 
zcspo·łOIWą z?Jtmdni Spółd'll!elnia. Pracy „O\'m~ ·- ·- - . ----- <''7-ęŚCl 7.<>m 1e1ne ISIO•rz.e- <mianizuie TKWP. 7.sim- MatPDe).a0k .. wątro1ba, k;a-

1 

SLUBNE suknie i -\vLe:. 
wnik Łódzki, w ŁodzL UL Hęlska 39_45 Za- OVERLOCK dwu-trzyni.t MAGIEL -elektryczny do 1 rla111. Vk17., ul. T->io1r·1 sy sekretariat ~.zkoły m1ca zókiowia, h•61111J·roi- c-z,.,,rowe wypożyczqrn, ~ 
hienie" _ _ „

497 
K !;~:51' lu~ ,.Tułę Cyk-\ sprredami~, K:i_~~~ęgo l,„.,,,_,, .• ,1~ 257 od g<°"-17 .. 1~ O.~r. Stalingradu 27, go- dy, egzema, wenffycznc Obr. stal1ngr;.vlu 32 m, 

... " - """"'" k1.lllJlę, Tel, 521-84 168 (,pralnia). , I do 16 . 17442 G dzina 8..,-15, 17-19, Narutowicza. 31 m. 14 29 gc,dz. 10..::....rn 
.DZIENNIK -ŁóDZI{I nr 2511 (3396) J 



·~~-"'-p~o~r•~•;;;.. . ._S....::'pr....o ...... r_t........;::e:::___S~p....,;.n.;:;.r~t..;.8:::::;_.~ . .:..·P~o.;:...rt.::.,....:•::..•· ;;:.~:::P..::O~l".::...t_;.8~-:'.....--..::Ś..!:p-:..;o:..:.r~t ....... •;::::...........;::;S...:::p:_:o~r....:.t.....;•=.....,.,,.s:::..'p~o,;_r.:...t ·_a;::· ~....:.S~p:_:o;..;::r....:.1_8 ~port łl Sport 8 Sport 

Po pierwszym dniu .meczu lekkoat!etvczneRo juniorów 

NRF-Polska 59:47 
W Krefeld ro2lp00Zęło się wc:ro, A oto zwycięzcy po2.05talych 

raj międzypa.!Wtwowe spohk.ani€ konkurencji: dysk Obuchowicz 
1-ekkoatletyczme drużyn mlod:zie- (Pl 45.81; 1.500 m z przeszkoda· 
żowyoh Polski i NRF. Po pierw- mi K.ryut (P) 4.23, 1; skok w da1 
mym dniu prowadzą Niemcy Deckstein (NRF) 6.95, Ludwi-
59:47, A oto ciekaJW.sze wyniki czak 6.90; 4X100 m NRF 41.8. 
poszczególnych konkur<:mcj i: 

Bieg na 110 m ppl. wygrał re­
kord.zista -NRF Lauer - 14.5; 
1on m - Hary (NRF) 10,7. Polak I 
Bożek byl 3 wynikiem 10,9. Na 
400 m pierwszy byl Niem1ec 
Groine 48.7 przed Kowalskim 
fPohs.k.a) 50.9, cZJWarty Wolf (Pl 
51.9. W kuli (7 kg) zwyciężył Diehl 
(NRF) 16.07. Buchowicz był trze­
ci 14.38. Skok wzwyż zakończy! 
się zwyc:ięstwem Polaka OJ.esz­
kiewicza - 1.80. Sukcesem Pol­
ski z.rukończyl się bieg na 1.500 m. 
Zwyciężył Jakubow.s.ki 4.04 5 a 
trzeci byl Kiczyllo 4.08. ' ' 

Cenne zwyciąstwo 
.bokserów Gwardii 14:6 
w meczu z Pafawagiem 

Dramatyczna 
., wa!ka Debis~a 

OPOLE. - W spa-tkaniu elimimi. 
cyjnym o wejście do 11 ligi Un·a 
Racibórz w'ygrała z Lublinianką G:u, 

SZTOKHOLM, - W spotkan•u 
hokejowym CSR zremisowała ze 
Szwecia 3:3. 

GENUA, - Doskonały . rezult3t 
na międzynarodowych zawodach 
lekkoatletycznych w Genui uzys'.uł 
radziecki 'oszczepmk Kużniecow 
83,73, 

Z zawodników polskich Lewan· 
dowski wygrał I.OOO m, uzyskując 
2.24,0. Drugie miejsce w tym b:equ 
zająl Fm Salonen - 2.24,6 prz•!d 
Włochem Baraldi - 2.25,2, a Gra· 
bowski w biegu na ·100 m byt 
c2lwarty, wynikiem 10.8. . 

Skok wzwyż Petterson (Szwecja) 
206 przed Stie;:ianowem (ZSRK) 
206 10 km Kt:c (ZSRR) 29, 10,4 
prz~d Bołotnikowem (ZSRR) 29.43,8. 

Młodzieżowa reprezentacja zawiodła 

ZSRR-POLSKA 3:0 (1:0) 
Zasłużony 

ZSRR ~I.a.sla.C'Zcn.kow -
Mie.szczeriakow, Szyszkow, ()... 
strowski - Dierga.c7'0w, Zabi­
donow - Mit.riwinli, Mamykin, 
Ch.ra1Jowicki (Gusa.row), Falin, 
Arbul-ow. 

POLSKA - K0<.rnek - Dy­
marczyk, Oślizło, Widawski -
Malarz. Grll>S - Gadecki, J,e­
wandmvski (P@l-0!){), Jurecki, 
Leberda, Nowa.k. 

Bramk.' zdobyli: w 32 i 80 
n1in. Falin, a w 75 min. Ma­
mykin. 

Chyba po meczu 
wych reprezentacji 
stronny obserwator 

mlodzieżo­
każdy l:>ez­
tego wid.o-

Gusarow Ostrowski 

sukces radzieckiej szkoły piłkarskiej 
w.is.ka u.zna wyższość radziec­
kiej s.zlroły piłkarskiej n.ad na­
szą i to bez zasitrzeżeń. Tu i 
tam grały mlode talenty, przy­
s.zlość pi1k.ał·ska obu krajów. 
Przyszłość w drużynie radziec­
kiej w&Zysey wid.zieli, po·dc.zas 
gdy w naszym Z€spo.Je nk.s.p·o­
sób .sję j-cj hyło dopatrzyć. Za­
wodnicy tej miary oo .skrzydło 
wi gości Arbutow, a zwłaszcza. 
Mitriwieli oznaczony nr 7 zna­
Ieźliby pewne miejsce w ):Yol­
skich zespolach pierwszoligo­
wych. Przypuszczam, że nawet 
kapitan związkowy PZ.PN, gdy 
by to było możliwe, chętnie 
skorzy.stałLy z nich przy ze.sta· 
wianiu repre.zentacji państwo­
wej. Na upart€go, takich wy­
hijających się je<lnost~i,, w 
sprawnie dziar.ującym wspole 
rad.1.ieck1m, tworząeym zwartą 
i świetnie rozumieją.rą się ca­
łość, znalazłoby się więc.ej. To 
już dojrzali piłk.arz;e, którz.y 
za rok - dwa mogą z powo­
dzen iem zluzować stanszyon ko­
legów z pi€i!"W.szej reprezenta­
cjJ ZS&~. 

Nowak Oślizło 

Marnyld.na sparował KC>rnek, 
ale d-0 leżącej tuż \H-Zed linią 
bramk&wa piłki. d-0biegl l<'alin 
i w 32 min, zdobył 1>ierwszy 
pnnkf. 

<.'€. Niestety str:zaly Nowaka i 
Po·loka byly nieclość <X'!lne. 

Nie ma oo, p1>Jska drużyn• 
zawicdla D"- całej linii. Spo­
dz.iewano się równorzędnej wal 
ki, a tymcza&em prawdziwy 
futb-01, oparty na d-obrych wro 
rach P·G·!tazala tylko jedna. 
sfr.()na. Była nią drużyna ra­
dziecka. Zw.~cięstwo gości jest 
więc w pełni zasłużone. 
Sędziował p. Holyst (Warsza­

wa). Zawk::lz!onych widzów o­
kck> 25 t:p. 

IL RO·Z:MYSLOWICZ 

Wrncław prowadzi 
w lekkoatletycznym 

meczu z Łodzrą 

Bokserzy Gwardii lódZJkiej od. 
nieśli wczora,j piękmy sukces w me 
czu o mistrzostwo Tl IJgi, zwycię· 
żając z-espół Pafawagu 14:6. 

Na począLku nie zanosiło się na 
to, że Gwardia potrafi z pojedyn!rn 
tego wyjść zwycięslrn, gdyż p:erw­
sze dwie walki przynoszą punkty 
bokserom z Wroclawia. 

O czym warto wiedzieć 
A u nas? Jakże mizernie za· 

prerentowaJ:a &ię na.sza szkoła. 
Wszystko to zbyt ciężkie, 
sztywne. m.ał-o zwrotne, t><J-WQI 
ne, dalekie cd swcOOdncj i 
lekkiej gry piłkarzy radziec· 
kich. ZC:awałoby silę, że nic la· 
twiejs:zego jak kryć p~z,eciwni­
ka. Proszę s•obie tyllro przy­
pomnieć jak obrońcy rad:z.!ec­
cy kryli nasz atak, nie dając 
mu ani jednego metra wolne­
go p·olą, a jak poczynali .'iObie 
nasi <lefeonso:-zy. Różn.ica kła· 
sy. Do p<l'dobnych ro<Zmlarów 
d-0szly różnice w wys'lllmleniu 
technlctZnym zawodników i 
zgraniu zespołu. 

Z pv&,!Jnym impetem !'W;.zyli 
Polacy po przerwie. I... z takim 
.samym wy:1ikiem ja.'.c na w.stę 
pie meczu. !mp.et ben dość 
&zybko załamal się na p€wtlie 
grają·cej obwnie prz-eciwruka. 
Tymczasem ~oś-c;e znów przy­
spieszyli tempo i prze.ięl.i ini­
ojatywę. Nieco lepiej zaczęlo 
się dziać w polskim zespole, 
gdy w ataku miekoe"zmęcz<me 
go Lewandow.s:kie.go (mecze 
Gwardia - Wi.smut) zajął Po­
lok. Szlw.doa, że tak późno się 
no. to 7.decydowano. 

Drug[\ bramkę goście UZJ:'­
skali w ok-0•licznościach na.i­
mmeJ oczekiwanych. Daleki 
wyk-op st{l'J>era Szyszkowa prze 
jął Ma.mvkin i bez namysłu rąb 
nąl oo sil na bramkę. Próżn•!> 
Kornek starał się chwycić płł­
kę, nie zd·ołał jej na.wet sparo­
wać na róg. Muskając po­
pr:oec1zkę wp·adła ona do siatki. 
Z tą chwilą porażka drużyu.w 
pol.s.kiej był.a pr:oesą<lizona. W 
niespełna 5 minut później Fa­
!Ln p-0 nucie z rogu strz1łem 
gJ.t>wą zmusił bramkarza Pola­
ków ra.z jeszcize efo wyjęcia pił­
ki z siatki. Gośde mając już za 
pewnion.e z.wycięstwo zwolnili 
nieco tempo, oo dalo naszym 
napastnikom ok<izię dwa razy 
!lOVl'.aiŻniej zag;roziić ich. bra!ll-

Po pi.e~zym dniu między­
okręgowego meczu lekkoatletyai: 
n.ego Wrocław-Ló<lż, który roz­
począł .się wczoraj w stolicy Dol 
nego Sląska prowadzi w ogólnej 
punktacji WroC'law 68:63. W kon 
kuirencjaoh żeńskich lepsze byly 
łodzianki zdobywając 9 pkt. prze 
wagi (23:17) na1omiast wśród 
mężczyzn triumfowali goopooa­
r.ze 51 :37. 
Jeśli chodzi o reprezentantów 

Lod.zi, to najlepszymi rezultata­
mi poGZc:zydć się mogą: Wie·cz.or­
kówna w .sk·oku w dal 5.70 (zaję­
ła pierwsze mi·ej.s.ce) i Szcz.epa­
n!ak w tej .!>2.mej konkurencji, 
którą wyg:-al wynildem 6.94 m, 

Dopiero od pojedynku Rozpier-
5kiego z Piszczkiem rozpoczęła się 
seria Gwardzistów. Rozpierski wy 
grał w drugim starciu przez pod· 
danie prz-ez sekundanta - Piszcz­
ka. P0>tem dalsze rlwa punkty zclo 
bywa Kaczmarek, zwycieżajac Gn<­
dnia. Pełną dynamiki walke stci · 
czy! Ambroziewicz z Zatoką. !:.o-­
dzianin dobrze walczyl taktycznie 
1 zwyciężył jednogłośnie. Piękny 
boks zademonstrował nam M0z~­
lewskl. Gwardzista przy.pom'nal 
chwilami stvl walki Konarzewskie­
go, Mozelewski, ieżeli będzie słu­
chał swe<ro trenera, to może w ka­
rierze bokserskiej zajść dosyć da­
lekp. 

Sędziowie ogłaszając zwyciP.stwo 
Karpiiiskiego nad Wiśniew„kim, po 
pełnili iP.den z zasadniczych błę­
dów. Publiczność prze7. dluższy 
okrns czasu protestowała. 

PC> rocznej przerwie przypom­
niał się publiczności Debisz w wal 
ce z Pilarskim. W druqiP.i rundzie 
łodzianin nadział się na silny dris 
.t poszedł na deski. Szybko je­
dnak opanował sytuację i zwydę­
zyl bez żadnych zastrzeżen. P" 
walce tei wynik brz.miał 10:6 na 
korzyść Gwarc'li·i. Dalsze p.u·nlcty 
zdobyli \-V-ence.ł, wygrywając z Ni­
chajowiczem 1 Wolak wygrywając 
w druaim starciu przez techniczny 
!ko z Malarzem. 

Łodzianie po meczn tym znaleźli 
się obe'cnie na pienvszym miejscu 
w tabelce rozqrywanej w swojej 
arup1e. 

W Gwardii zabrakło Piórkow­
skiego, który będąc wyZillaczon'y 
do drużyny, został wycofany przez 
delegata PZB. Sprawa Piórkow­
skiego ma być raz jeszcze ro.z.pa­
trywana przez PZB w najbliższym 
czasie. 

O d najmlodszych lat kopaii pa­
kę. Kopali ją w „klubac~" 

ulicznych. W najlepszym dla si_e 
boa razie dzielnicowych, a dz1· 
siaj„. Dzis;aj są doskonałym; pil· 

karzami I wy>lę· 

~ 
pują w reprezen-

'~~ ta~ji Związlrn. Ra· I ~ • l< dz1ecklego. :lnd· 
komity pomocn:k 
Netto rozpoczął 
swoją karierę w 

, zes'J)ole ohlopc6w 
n z ulicy Wielkiej 

Kalużskle.i, Sire!-

) 
~"' cow, jeden ·z naj. 

\„ J le.pszych napa;t. 
,\111• \ 11 nlków, poslrdch 

bramkarzy, w 
dzielnicowym klubie Mleżstan. 
sldm, Iwanow z Torpedo, jako 
mlody chłopiec,. pierwsze kroki 
stawiał -w klubie ulicznym z Aw· 
tozawodzkiej ulicy. To samo in­
ni, . Ogoil.kow, Tiszczenko, Maslen 
kin - wszyscy w podobny spo­
sób zapoznali się z piłką nożną. 
A że pracowalł nad sobą, że zwró 
cill na siebie uwagę i cały czas 
prowadzili sill jak ·na prawdzi· 
wych sportowców przystał.o, do· 
szli do największych zaszczytów. 

Il" zarodziejami z Monte­
~ video" nazwano repre­

zentację pil.lkarską Urugwa­
ju, gdy po kilkunastodnio· 
wej pod·róży okrętem dała 
się poznać Europie w 1924 
raku. Urugwaj zdobył tytuł 
mistrza Olimpiady w Pary- · 
żu, a znawcy piłkarstwa nie 
mieli słów zachwytu dla gry 
zaoceankzmych gości. „Gdy­
byśmy !Połączyli w jedną cia-

Niedzielny kalendarzyk imorez 

Dokąd warto się wybrać 
Przede wszyst'kim zawiada,mia· 

my miłośników futbolu, że po­
cząwszy . od godz, 11.58 Polskie 
Radio przeprowadzi z Chorzo•wa 
bezpośrednią transmisi'l całego 
meczu Polska - ZSRR. A więc 
drodzy kibice, mi-ejcie to na u· 
wadze, ustalając niedzielny pro­
gram. Bez wąbp•ienia w najlep· 
szej sytua.cji znajdą się posiada­
cze podręcznych „Szarotek". Ci 
mogą śmiało obejść w~-zystkie 
przedpołudniowe imprezy, a ró· 
wńoc:ześnie słuchać chorzowskiej 
transmisji. Zres1ltą wierzyrqy, że 
o nadawanie meldunków z meczu 
Polska - ZSRR postarają się ró­
wnież orga:niza·torzy przedpo.Ju. 
d.ni()i\Vych Jmprez a i.mp.rez tych, 
trzeba i>rzyznać, jest sporo. 

O qodz. 10 na Chojnach (przy 
Zakładach im, Strzelczyka) odbę· 
dzie się S'lart wyścigu dla !ic.;!n-. 
cjonowanych i kartowiczów na 
dvstan.sie 15 km. Meta - w TJ· 
m·aszow:ie. Wcze&ni•ei. bo o 7 ra· 
no wymszą do Tomaszawa z Pla 
c.u Komuny Paryskie•j turyści blo­
rą<:y ud.ział w zjeżd.;r;le plakieli>­
wvm. 

o go-dz. 10 w sali l>TZY ul. Pól· 
nocnej 36, ping·ponglści łódzkie· 
go Społem grają z wrocławską . 
Burza o mistrzostiwo I ligi. O tej 
samej godzinie rozpocz.ną się A· 
klasowe mecze szachowe w sa· 
łach: przy ul. Północnej 36 (Spo· 
Jem - Resursa), na Traugutta 12 
(Metalowiec - Start lb), D<l Pl. 
Zwycięstwa 13 (DKS - Kolejarz) 

i na Pabianickie1 186 (RKS -
ŁKS Tb). 

W MDK, o godz. 10.30, nastą· 
pi dokończenie ligowego tumieJU 
w siatkówce kobiet. Miejscowy 
Start zmierzy się z AZS·AWF a 
Unia ze stołeczną Legią, 

Oczekiwany z dużym Zdintereso 
waniem mecz boksers·ki Budowla­
ni (Łódź) - Zawisza (Bydgos·lcz) 
o mistrz.ostw·o II Jigi roZipocznie 
się o qod.z. 11 w hall na Wldze· 

'wie. Ucmio.wfo trnn.erów Pisdr· 
skiego i Stasiaka pałają żądzą re 
waniu za dotychczasO'We n.ie.po­
wodzenia, a ponieważ takich za­
wodników, jak~iela.k, Kargier, 
Nagajski, Szcze ock.i, czy in­
ni, stać na 'l:WY ęstwa nawet w 
wałkach z grożn · przeciwnika­
mi, możemy więc być dzisiaj 
świadka;mi mil<'!j niespodzianki. 
Również o godz. 11 w sa·łl przy 
ul. Głównej 17 zapaśnicy Wldze· 
wa walczyć będą z Kolejarzem 
(Obiedzl!sko) o awam•s do Il Hgi. 

Wres2lcie o godz. 15 sympatycy 
:tutlowców Tramwajarza zjawią 
się znów na torze przy .Pl. 9 Ma­
ja, by 'llagrzewać do wałki swych 
UJ!uhieńców, którzy Zi1111ierzą się z 
drużyną Ruracza - S!ąsk (Sw:ę­
tochłowlce). Prngram dzisiej· 
szych imprez uzupełnia II-ligowe 
spotkanie .ping-pongistów Startu 
(Pabian;ce) i LZS Pias. ta (Lublin).\ 
Mecz ten o<lbędzie się w Pabiani· 

cach przy ul, W. Wasilewskiej 7, 
o godz, 15. • 

łość p·rzebojowość i kondy­
cję Hoddesfieldu czy Car· 
diff, • mąd~·ą kombinacyjną 
grę szkockiego Celticu, zgra­
nie praskiej Sparty, szyb­
kość Barcelony, wdzięk wie­
deńskich drużyn i harmoi:iij· 
ne akcje buda.peszteńskiego 
MTK otrzymalibyśmy 
wówczas drużynę grającą 
ta·k, jak grają Urugwajczy­
cy" - pi·sa no wówc21a·s w 
Anglii. Lepszego uznania 
chyba nie trze.ba. 

·i.I ecz piłkarski trwa 90 minut, 
1' mec~ :i;uźłowv µueszlo 1lwie 

godziny, choc[a:! samej jazdy, sa 
mej rywalizacji, 'gdy, pods11mow<1ć 
czasy wszystkich wyścigów, md· 
my zaledwie kilkanaście minut. 
Resztę czasu pochłania przygolo· 
wanie toru. Stąd dłużyzny. A 
czy takich cllużyzn nie ma w me­
czu pilkarsklm1 Czy pełna 90 uti· 
nut toczv slą gral Otóż jeden ze 
sprawozdawców angielskich ia­
dal sobie nieco trudu i na jednym 
z meczów mistrzowskich sumował 
dokładnie wszystkie przerwy w 
gue: rzuty różne, rzuty wolne, 
względnie z autu, wykopy od 
bramki po wyjściu piłki na aut, 
kontu~je zawodników i czas na 
znoszenie Ich z boiska i wszelkie 
inne podobne wypadki po· 
wodujące przerwę. I wiecie do 
jakiego doszedł wyniku? Otót u­
stalił, że tak zwanej czystej gry 
było zaledwie 65 minut, gdyt ~a 
pozostałe 25 minut złożyły się 
właśnie przerwy. Są one dość 
częste, lecz lak krótkie, że widz 
nie zdaje sobie z tego sprawy. 
A w sumie zablerali\ one lak Wte 
le czasu. 
h! podziewać się_ należy, że 
~ Austria pójdzie w śla­

dy Wie1kiej Brytanii i zaka· 
że transmitowania meczów 
pBkarskich przez telewizję. 
Powód prosty. Otóż na o­
statnio rozegranych zawo­
dach międzypaństwowych 
Austria - CSR zebrało się 
sto1Sunkowo mało widzów. 
Jest to wy:padek nie noto­
wany w his•torii tych spot­
kań. Widoc.znie wiedeńscy 
miłośnicy futbolu wolą wy­
godnie siedzieć w domu i 
obserwować przebieg meczu, 
w dodatku za darmo, niż 
fatygować si~ na stadion. z oryginalnym projektem zm1a 

ny dotychczasowego sposo­
bu rozgrywek hokejowyclł o ml· 
strzostwC> świata wystąpił prezes 
Międzynarodowej Federacji Ho. 
keja na Lodzie. Proponuje on, że 
by podzielić uczestników mi-

strzostw na trzy 
-----gl'U'J)V, przewidu· 

jąc, że w pierw. 
szej grupie powin 
na slą znaldć 
„piątka moca· 
rzy", to znaczy 
ZSRR, Kanada, 
Szwecja, CSR i 
USA. Zdaniem 
proje!dodawcy do 

11 grupv powinny być zalkzone 
m. In.: Polska, Szwajcaria. Hol'ln­
dia, Wiochy, Fin:!andla, NRF, Nor 
wegia, a do III grupy pozostałe 
ze~paly. Ciekawe, jak projekt ten 
zostanie przyjęty, 

Trener Gór.ski powiedzial, że 
w Moo~wJe nas.za drużyna po­
dobała się, gdyż gra jej była 
różnorod•n.iejsza. Jeśli mamy 
dać temu wiarę, to w t.akim 
razie drużyna radziecka w aią 
gu tych ki1llm miesięcy, jakie 
upłynęły od meczu w Mo15kw'.i2, 
poczyniła kol01Salne pootępy, 
Przeeiez to ona g·rała wczoraj 
różnorodnie, pod.oz.as gdy nasi 
trzymali się sztywnego szablo­
nu, łatwego do rozszyfrowania. 

· • Dużó j-eszicz-e · wodv upłynie w 
Wiśle, nim dorównamy szkole 
radzieckiej. 

Początek zapowiad.al się na­
wet nieźle - byliśmy w a<taku. 
Raa: naw-et sytuacja pod bram­
ką gości wy<dawala .się bezna­
dziejna. Cóż z teg-o - Jurecki 
za.stępujący ltog-0izę strzelił z 
kilku metrów nad poprzec7lką. 
Nie udawaJ~· się strzały N-0wa­
k-0.wi, pudl-0wal Gadecki, Gdy 
pierwszy impet minął, do gło­
su zac:zęld. dochodzić goście. 
Ich sprawnie działająca maszy 

· na, przestawiala .się na szybsze 
obrnty. 

Kapitalnie spisał się bram­
kari: K-Oirnek, t.riykr-O<lnie paru-

' jąc strzały. WykazaJ blyska­
wicz.ną or.ienU-.c.ię, miał 'przy 
tym też sporo szczęścia. Coraz 
gro·źniejsze stają się akcje goś 
ci operujących skrizydJ.ami, pcxi 
czas, gdy nas.i nie potrafią roz­
ciągnąć gry. Pi'l>runujący strizal 

Sprawa 
Gwardia-Wismut 
jeszcze nie zakończona? 

Na pechowym Iosowantu dla 
zespołu poi1sik.i.ego po wtorko­
wym r•emi.s1owym me·CIZU Gwa:r 
dii z Wismutem, n.ie s.k.ońozyly 
SJię bynajmniej perypetie ni.e 
mające p·rec$diensu w his.toru 
rozgrywek o Puohar Europy. 

Do PZP"N° n.ade.siz.la w piątek 
depeSlza. z UEFA, w której wl.a 
dze eu.ro'Pejs.Jtiego piłkaretwa 
wyrażają zdziwi-en.ie, że spra­
wa me·CIZU Gwardii.a. - Wismut 
zootala zaikońowna los.owa­
niem. UEFA po.;misiła PZiPN o 
wyra:ilen.1e swego s.tosumku <lio 
tej s~awy z po1wo.laniem się 
na oficjalne dokumeinty. 

W kulua.ra.ch PZPIN można 
się wrienrt:ować, że l~ierowni­
cbwo naszego pi.l:k.arstwa nie 
jeS1t Zla.dowolone z takiego roz~ 
wiązania sprawy. Można się 
więc IS!pO•dziewać, iż PZPN bę­
dzie sugerowal ro:zlegran!ie ta:ze 
ci.egio diecydująoego sp.otkan ia. 
O&tatieczme .stanowisko w tej 
siprawtie zajmie PZ1P1N na po-1 
n.i.ed7Ji.alkowym pooi.edlzien.i.u za­
r,ządn.t. 

Dalsze zwycięstwa dla Lo<l'Li 
odnieśli: J óżbyń.5iki n.a 110 m 
przez płotkl - 16,6. Wieczor­
kówna ' w biegu n.a 100 m 12.5, 
Zwolińska na 800 m - 2.20,2 i 
Przybyłowa w 1-t.uc:ie oo.zczepem 
- 37.5 m. 

Z wrodawian najlepiej zapre­
zen towal się Piątkowski, którY 
w. pchnięciu kulą uzysk.al wynik 
15.84 m. Lewano.:J<wski w skoku 
wzwyż osiągnął Hl5 cm, a Wal­
czak w rzu~ie oozcz.epem 71,74 m. 
. Dziś dalszy cią!? mec,zu. 

H. Czekański 

Co m·ówią--o- meczu 
MASZKARKIN 

- kier. ekipy ra­
dzieckie·.i: Mecz 
był ładny i rnpel 
nie wyrównai1y. 
choć nie tak cie· 
ka.wy jak c:z.erw-
cowe spotkan;e 
obu drużyn w 
Mosl~wie. No, ale 
wówczas wasi 
prowadząc 2:0, 
tak ostabl.i kond y 
cyjnie, że dali so 
bie wbić w koń-

. cowej fazie qry 
az czt-e•ry bramki i na tym pG!e­
gal dramat tamtego pojedynku. 
Tera.z palskiej dmżyn.ie mogę po­
wiedzieć, ie "Zmacznie pCJIPrawiła 
się pod w:z.ględem przygo.towania 
fizycznego, a·le nadal jej podsta­
wowymi błędami są inrlo.Jencja 
strzałowa i zbytnia indy·widual­
nosć po·s.zczególnych graczy. Na 
poziomie zagraJ.i u was óse.mka 
(Lewandowski), dziewiątka (J1.1. 
recki), jedenastka (Nowak) i trój 
ka (Oślizło). Nasz, ~es.;iól z~grnł 
zadowala1ąco, a iesh szczegolnie 
kogoś wyróż,nić, to chyba Mitri­
wieli na prawym skrzydle, 
Ostrowskiego w obronie i Gusa· 
rewa, który ws.zedł na boisko pod 
koniec meczu, ale zdążył wpro•wa 
dzić do na:padu ta•k koniec.z.ny 
ład i wzorawą wsoól.pracę. 

GÓRSKI - tre 
11er drużyny pol­
skiej: Zie zag:a· 
lismy, bardzo ;.1„. 
Kondycyj.nie znów 
chłopcy nie wy­
trzymali a co qn 
sza, z·apomnieli o 
najważniejszym 

- ścisłym kryciu. 
Lel\vy obronca, le 
wy pomocnik i na 
wet stoper pono· 
szą w p.ierwszym 
rzędzie wtnę za 

.. porażkP, gdyż c'la 
prawei strony rad„ie·ckiego ata­
ku me stanowili w ogóle żadnt>j 
pr_zeszkody. Kogo wyrói<nia.m? 
Nikogo, wszyscy wypadli poniie:j 
swoich moż11wości · 

PONOMAlUEW ·- trpner dru­
żyny radziecki-ej: Wygra.J<i.śmy 7"1: 
pełn:e zasłużenie, ale prawdę mó 
w1ąc, ocz.ekiwalem .po swoich za­
wodnikach Jeip.szej qry, Wa.ro rze 
czywiśc.ie tak podobała s>ię nasza 
drużyna, <:zy też mówicie to z 
grzeczności? Jeśli pozo.stawiJ.iśmy 
na łódzki-ej puMiczności dobre 
wrażenie, to jest nam w dwójna­
sób przyjemn·i·e. Mnie osobiśc:e 
zawiedJ.i obaj nasi pomocnicy. 
Przez nich rwały się ak.cje. Wy. 

pełnili natomiast swe zadanie w 
stu procentach Mamykin, Fałin, 
Mitriwieli i Ostrowski. Wasz ze­
spól miał pecha, w pierwszej po· 
łowie należala mu się bramka. 
Mecz był bardzo wyrównany. Po 
Jacy są dr :Jrymi techn i.kami. na]· 
le•psi w drużynie, moim zdaniem, 
Lewandowski, Oślizło. 

Burza-Stokowianka 

Dziś finał 
turnieju druży~. hikfch 

Do finału turn~ju druzyn 
dzikich zorga.nizo;,vanego przez 
Wid.z-ew des.zły res.poły Stoko­
wjaoki. i Burzy. Stokowianka 
))O•ko1nal.a Huragan (Zariiew) 
2:1, a Buvza wygrala z druży­
ną Szkoły nr 114, która zaw.im.i.­
la .samobójczą bramkę 1:0. 

Finalowy mecz Burza - Sto 
kowia.nka odbędzie .się dziś, w 
ni-e<lzJi.elę o godz. 9 na boisku 
W;dzewa. Zwycięaka drużyna 
Zdobędzie pu-::har: ufundDwany 
przez orga111.i.zatorów turnieju. 

Co ~lyehać 
w „„Społem••? 

Wiele fonn organizacyjnych 
przeszedl, i k•to w 1e ile ieszcze 
przejdzie, jeden z najsiłmejszych 
klubów łódzkich „Społem". Sie· 
dzibą lego klubu jest Helenów i 
boiska na Zdrowiu. 

Klub ten liczy obecnie 540 
członków, ale z każdym dniem i· 
!ość ta wzrasta i do koiica bieżą. 
cego roku „Spoleun" spodziewa 
się, że będzie liczyć 800 sportow 
ców trenujących w 12 istnie•ji\· 
cych sekcjach. 

W oltreosie sezonu jes.ien.no·Zl• 
mowego życie klubu koncentro­
wać sH: będzie w świetlicy i sali 
gimnastycznej w"Hełenowie. W 
świetlicy zainstalowany zostanie 
telewizor, co umożliwi sportow­
com spędzanie miłych chwil w 
swoim lokalu klubowym. „Spo· 
!em" przygotowuje się obecnie do 
uroczystości :zam 1rnięcia sezonu 
letniego połączonego z akademią 
i rozdaniem nagród dla najbar. 
dzie~ zasłużonych członków klu· 
bu. 
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